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gruncie polskim , bo to jedyny grun t dla po 
rozum ienia się trzech m ocarstw , a le  odno­
siłoby się niezaw odnie do W enecyi i innych 
posiadłości austryackich.

Bądź co bądź, pismo p. B ism arka w M or­
ning Post zamieszczone, k tóre poniżej po­
dajem y dosłownie, kazałoby  się dom nie­
m yw ać, że negocyacye w zjazdach m o n ar­
szych prow adzone, pomimo wszelkich zarę- 
czeń barona Budberga w P a ry ż u , nie były

szlćj konferencyi albo kongresie pokojowym hr. 
lechberg i p.Bismarkbyliby wstanie przyjmować 

na się rękojmie oparte ńa wmieszaniu się w spra­
wy obcych udzielnych państw, i czy areopag europej­
ski z oburzeniem nie odparłby pretensyi, przypomi­
nającej opiekę św. przymierza.

U praszą się pp. A bonentów  o w c z e s n e  bynajmniej w  kierunku polityki napoleoń- 
nad sy łan ie  pieniędzy prenum eracyjnych i skiej, a le  w prost są takow ej przeciwne. T ak  
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj- spieszne i kategoryczne zaprzeczenia poselstw 
mniej o w yraźne podpisy. w  Londynie i Paryżu , m iały  zapew ne na

P renum erata  przyjm uje »ię tylko n a  c z a . oku aby  osłabić Btlne w ra iem e . aby  p róba  
od k a łd eg o  Ig o  do k a id eg o  ostatniego dnia ta, jezel. jes t próbą, m e poszła  zadaleko  .

. . , 8 6 nie zam ieniła się w rzeczyw istość. G ra  to
“ ' K u  Sie k w a rta ł koóczy z dniem  3 1 go U »w sze niebezpieczna, a le  p. B ism ark, o ile 
L ipca lub 31go S ierpn ia , zechce d la  w y r ó  dotąd z pol.tyk, jego sądzie m ożna , nie 
w n a n i a  k w a rta łu  do k oń ca  W n e śn la U p ^  si? przed  lad a  obaw ą, i udało mu SI?
dop łacić  4  albo 2  z lr . J"4 usunąć. ^  " f ^ 1'

„ kich zaprzeczeń i tw ierdzeń co do pisma 
P renum erata  m ie s ię c z n a  w ynosi z prze- Bigmarka p rzekona E uropę polityka Ce 

sy łk ą  pocztow ą w państw ie austr. 2 złr. 25 c.1 N apoleona. Zbii ie nie się jego do An-
d w u m i e s i ę c z n a  . . . .  z i. z . I ^  by joby nieochybnym  dowodem, z e w ie  

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  le p raw dy  zaw iera ła  w sobie publikacya
W  Krakowie: Administracya „Czasu", w Rynku I Morning Posta. Zam iarem  jej jest pow strzy 

pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, oraz ma(t Anglię i wyw rzeć w pływ  na dyskusyę 
wszystkie Urzęda pocztowe w kraju i za granicą; w p ariam enc ie , słow em  poparcie polityki 
tudzież w W i e d n i u  p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; królow ej i Palm erstona; niem niej, utrzym a- 

P a r y ż u  (na całą Francyę, Belgię i Anglię) nie F raney i w  dotychczasowej neutralności 
p. M. Weintemberger, Faubourg St. Denis, 12. a  oraz zapew nienie przew agi polityce p.

B ism arka w Tuileryach. W szystko to zaś 
■Mi i  A % l i n r * a  i m ogłoby być zniw eczone zw rotem  polityki
l A r a K O W  i* francuskiej ku Anglii. N ie u ratow ałby  on roo-

Pismo p. B ism arka do br. flo ltea  anane Łe Danii ale w  k a id y m  ranie nmieniłby 
nam  jest dopiero z treSci telegraficznej, a  obecne połoŁeme Europy. Najbliższe dni za- 
juz m inister pruski za pośrednictw em  posła  pewne rozśw iecą tę  sy tu acy ą , a  rozpraw y 
swego w Londynie zaprzecza mu autenty . w czoraj w  parlam encie rozpoczęte będą je -  
cznośći, ta Patrie zam ieszcza podobnei o- dną z najpotężniejszych w tej m ierze ska 
św iadczenie poselstw a pruskiego w Paryżu, I  zówek. 
a  Oesterreichische Zeitung w ysila s ię , aby do­
w ieść, że dokum ent jest fałszywy. Z drugiej 
strony Morning P o st, k tóry  go ogłosił, nie 
zw aża w cale  na zaprzeczenie poselstw a pru­
skiego i dalej publikuje inne dokum en ta , a 
c a łe  p raw ie dziennikarstw o europejskie 
pow tarzając  zaprzeczen ia , niem niej opiera

IORBSPOBDESGYA CZASU.

sw e wnioski lub dom ysły n a  w iadom ośc iach . ^  tajemnj'c„- 0 krokMbi iabie kr,,| chry.
listu p. B ism arka czerpanych. D yplom a- gtyan IX uczynić mial u dwom tuileryjskiego w

cya w idocznie m ało wzbudza w dzienni- cejn otrzymania w pewnych możliwych razach
karstw ie zau fan ia ; niewierny zaś, czy jest francuzkiej opieki przeciw ultraduńskiemu stron-
jak i środek  p raw ny, coby zmusił Morning nictwu. Równocześnie mówią o nowych dyploma-
n . „„„orrio rrrylrruf,. f n  naim nifi tycznych krokach poczynionych przez Rosyą wce-Post do uznania apokryfu . Lo n a j m n i e j * ewnienja si/ przeJciw urzeCzywi8tnieniu pro
przeto, pismo rzeczone uważanem byc może j ektdw skandynawskich. Forma, w jakiej się po
przez dzienniki za p ró b ę , dośw iadczenie, Ijawiają rzeczone wiadomości, upoważniają do przy
za tak  zw any ballon d ’essai— za wiadom ość puszczania, że nie są całkiem bezzasadne i nu
rzuconą w celu p rzekonania s ię , jak ie  spra- należą do owych tak licznych domysłów tyczących
wi ona w rażenie i na rządach  i na opinii pu- 8 9^8 ^ 7 chrystyan, którego tronowi zagrażają 
blicznej. T akie  „balony polityczne w idzie- ni(j tylko nltraduń8kie radykały i stronnictwo zwo- 
liśm y już nieraz. Tym sposobem  tłom aczy iennjkdw unii skandynawskiej, lecz w najnowszym 
się pub likacya Morning Posta i jego upór, czasie i pretendent z krwi królewskiej, książę 
a  oraz postępow anie poselstw  pruskich, heski, — ogląda się za pomocą zagraniczną, nie jest
Szczególniej zaś prow adzi u .  ten dom ysł S & f t S S f t
ów niezw ykły pośpiech w zaprzeczaniu, tak  nej w Kopenhadze 0d 16 do 21go z. m., dostate-
że mu zaledw ie telegraf n a s ta rc z y ł, i mi- CZDym Są tego dowodem a zarazem wskazują kie-
m ow olnie w ydaw ać się m o że , jakoby  po- runek, w którym król Chrystyan w razie potrzeby 
selstw a pruskie w Londynie i P aryżu  były szukać będzie pomocy przeciw swojemu pierwsze- 

j  i mu ministrowi, biskupowi Monradowi. Nie jest to
n a J f 11 6 PrzyS . ‘ także niepodobnem do prawdy, jeżeli w tutejszych

W szakże sam  upor z jednej strony a  po- kojac|j dyplomatycznych opowiadają, że pośredni-
śpiech z drugiej dostatecznie w skazu ją , ja k  ctw0 rosyjskie utorowało na wypadek pewnych 
w ażne w iadom ości zaw iera ło  to pismo, jak  ewentualności drogę do porozumienia się między 
w ielką w agę m iała  ta  próba dyplomaty- dworem duńskim a p. Bismarkiem. W tym suchym
rzn a  ieżeli ia naw et za to tvlko uw ażać fakcie zawiera si§ zapewne treść wspomnianej naczna, jeżeli ją  naw et za to tylko uw azac li8tu wiadomości; być może, przynajmniej
będziem y. Zw ierzenia p. B ism arka odpo- miano tn nie daWQ0 powody do przypuszczenia,
w iadały  wybornie jego polityce. P rzyznać że j 0d Anglii żądała Dania opieki, a że angiel-
trzeba, że naw et w  r a z ie , gdyby dokum ent 8ka flotyla, która ma zasłaniać Zelandyą i stolicę
b v ł całkiem  apokry fem , zastosow ać doń od niemieckiej inwazyi, miałaby wystąpić i prze-
w ypada  w łosk ie  p rsy słow ie : si non. m ,  ™  ™cŁom „ T .Z T .i j , ia„;a; przeciw królowi. To ma być jednak pewnem, że
ben trovato. W  rzeczy sam ej, cóz lep ej ^  Cesarza franenzkiego nie żądano takiej przy-
przedstaw ia politykę chw ilow ą P ru s , jak  j aCjeiskjej przysługi.
pokazanie  A nglii, że Niem cy nie tylko na Cesarz Napoleon najbardzićj sprzyja projektom 
m oralne ale  i n a  m ateryalne poparcie  Ro- skandynawskim, a w ciągu zimy dostatecznie je 
syi liczyć m ogą w spraw ie duńsk iej; a  z dru- popierał polityką swoją. Urzeczywistnienie rzeczo- 
“J 1 J • • u  • £ nych projektów byłoby mu nie pod jednym wzglę-
giej strony zapew nienie F raney i że n.em asz ^  P& J NicmC/b y ły b y  mu obowiązane za
dotąd  żadnego p rzym ierza , czyli po prostu, ZQpejne oddzieienie Księstw od Danii, Anglia zdy- 
że nie masz koalicy i, lecz skojarzenie jej skredytowana klęską tego, którym się opiekowa- 
leży w rękach  P rus to je s t D. Bismark?, i od ła, miałaby w Skandynawii sprzymierzeńca, Fran- 
niego jedynie zaw isło. Jest i tu zapew ne I cya miałaby w Unii skandynawskićj pomoc prze-

w adliw a strona, a le  bez takow ej nie I Dość sobie przypomnieć, jaką rolę wyznaczono 
dzie się nigdy w żadnej kom binacyi polity- gzwecyi w zeszłym roku na wypadek czynnego 
cznej. T ą  w adliw ą stroną jest niezaw odnie poparcia sprawy polskićj i co stanowić ma Fia- 
polityka Austryi bo przecież przyzw olenie landya w projektach skandynawskich. Cesarz Na-
sam ych Prus nie w ystarcza jeszcze na  za- P.oleo“. “! i r . ^ c_A0^ dn wy8t^ a d \  P.r)l e;

W i e d e ń  4 lipca.

— r. Kilka tutejszych inspirowanych dzienników

w arcie „ potrójnego “ przym ierza. N ie ma 
w ątp liw ości, że A ustrya nie przychyliłaby 
się do poręczenia Rosyi jej posiadłości pol­
skich, gdyby w  odw ecie jej w łoskie posia­
dłości nieuzyskały  podobnej rękojmi. Czyby 
się n a  takow ą zgodziły Rosya i P rusy , o 
tern nie m a w zm ianki w  piśm ie p. B ism ar­
k a , a  zdaje nam  s ię , ze to jest w arunkiem  
sine qua non w szelkiego między A ustryą i 
R osyą przym ierza. Z aw iązałoby  się ono na

ciw planom skandynawskim; przeciwnie z bardzo 
wielu względów zawsze je będzie popierał. W Tui 
leryach więc pewnie nie szukano, opieki i pomocy 
przeciw eidersko duńskiemu stronnictwu, a przy- 
najmnićj nie w ten sposób, o jakim donoszą tu­
tejsze organa półurzędowe.

Inaczćj rzecz się ma z wiadomością o tem, że 
w Kissingen i Berlinie Rosya żądała gwarancyi 
przeciw Unii skandynawskićj. Zachodzi tylko py­
tanie, ktoby był w stanie dać takie zabezpieczę 
nie: Mocastwa zachodnie czy też niemieckie gabi 
nety? Jest to rzeczą bardzo wątpliwą, czy na przy

Z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  1 lipca.

Nie nowina to w dzienniku waszym powiedzieć, 
że wszelka obywatelska u nas praca przeniosła 
się i skoncentrowała na polu spółecznem. Zape 
wne ciekawa rzecz wiedzieć, jak wypadły zjazdy 
w Poczdamie i Kissingen, jakie stanowisko zaję- 
a Rosya względem kwestyj europejskich i do in­

nych mocarsw. Ale nie to polityką u gospodarza 
obywatela w Królestwie Polskiem. Co się na wsi 
dzieje, a zwłaszcza co się dziać będzie: oto naj­
ważniejsze pytanie, tak jak  najwyższem i najpa- 
tryotyczniejszem, zda mi się, zadaniem jest teraz, 
zachować się na właściwem w sprawie spółecznej 
stanowisku, a mówiąc po prostu, utrzymać się 
w posiadaniu kawałka ziemi i przy wpływie, ja- 
ri daje własność ziemska. Bo niech tam mówią 
co chcą, zawsze jeszcze u nas ziemia daje pozy- 
cyą w kraju, i dobrze, że tak jest, a nie będzie 
inaczej, dopóki się wszystko u nas nie zmieni.

Lubo może przewidujecie, jak  to trudno jest 
w dzisiejszych okolicznościach utrzymać się na­
wet temu na właściwem stanowisku we wsi, któ­
ry w nićj kamieniem, tak to mówią, siedzi, je 
dnakowoż rzeczywistość przechodzi podobno wszel­
kie przypuszczenia. Ci bowiem co przyjęli ukazy 
z dobrem sumieniem, ci nawet, co się prawie cie­
szyli w pewnym względzie myślą, że kwestya wło­
ściańska raz przecież rozstrzygniętą i ostatecznie 
zamkniętą zostanie, ci powtarzam, okropnego do­
znali zawodu. Przypuszczać było trudno, że wy­
konanie ukazów, zamiast raz w duchu reformy 
ustalić porządek spółeczny, wstrząśnie wszystkie 
jego podstawy. Tak jest w istocie. Mogę wam 
zaręczyć, że ogłoszenie ukazów nie wzburzyło lu­
dności wiejskićj w ogóle. Ale gdziekolwiek się 
komisye zjawiły, gdziekolwiek rozpoczęły swoje 
doraźne działanie, tam od razu zniknął wszelki 
ład i wzajemne między dworem a gromadą zau­
fanie. I jakże mogło być inaczćj? W przeszłym 
moim liście przytoczyłem wam niektóre fakta na 
próbkę sądów i kierunku, w jakim komisye roz­
strzygają przedkładane sobie sprawy. Powtarzać 
się dzisiaj nie będę.

Siedząc atoli pilnie to działanie komisyj, tru- 
dnoby orzec, czy przemaga n nich zla wola czy 
zupełny brak doświadczenia. Ci panowie składa­
jący komisye, są to amatorowie teoryj, zapamię­
tali doktrynerzy, i wcale się z tem nietają. I tak, 
jeden z nich w dyskusyi— bo są grzeczni i dy­
skutują chętnie — gdy mu zrobiono uwagę, że to co 
czynią w Polsce, może by c i dla Rosyi niebez- 
piecznem, odpowiedział: „0, co do tego, bądź pan 
„spokojny. My w-Polsce przygotowujemy tylko po- 
„stawę dla Rosyi. W Polsce określamy tylko i 
„niejako konstatujemy własność, w Rosyi ją stwo­
r z y ć  trzeba. Bo u was mieli chłopi grunta, i 
„mieli je przez wieki, i wy sami je nazywaliście 
„chłopskiemi. To u was trądy cya , ale u nas to
„nowość, to rewolucyau  Tak więc innemi słowy:
my przygotywujemy rewolueyą w Rosyi. Ci pa­
nowie zapewne robią experymenta, i jak  sądzę, in 
anima vili. Nienawiści, prawdę wyznać muszę, 
dopatrzeć u nich nie łatwo, częścićj spotyka się 
ironię.

Co zaś nastąpić może, a przynajmnićj, że Ro- 
syanie nie są zupełnie w tćj mierze spokojni, do­
wodziłaby następująca rozmowa, którą sobie po 
wtarzają w Warszawie a o której wiadomość ro­
zeszła się i po kraju. Mówię „dowodziłaby", — al- 
jowiem, chociaż ją z dobrego posiadam źródła, 
nie mogę jednak za zupełną jćj ręczyć autenty­
czność. Osądzicie sami.

Mówią więc, że pierwszem pytaniem było, ja ­
kie Cesarz Aleksander postawił jenerałowi Trepo- 
wowi, którego jak wiecie jenerał Berg wysłał by 
niedawno do Petersburga: Czy powstanie całkiem 
stłumione? Na zapewnienie, że nie ma powstania, 
oświadczył Cesarz, iż cieszy g0 to tem bardzićj, 
że będzie mógł część wojska z armii w Polsce 
kousystującój oderwać. Na to odpowiedział jene 
rai Trepów: iż nie może zaręczyć, jakie w tćj 
mierze będzie zdanie jenerała Berga, ałe zdaje 
mu się, iż więcćj niż kiedy armia rosyjska w Pol 
see jest potrzebna, jeżeli nie liczniejsza to przy 
najmnićj taka jak jest. Z zadziwieniem spytał Ale­
ksander ligi : co może powodować tę potrzebę, 
skoro powstanie przytłumione, a resztki tu i ow­
dzie po lasach będące nie mogą wymagać takićj 
siły wojskowej? Wtedy jenerał Trepów powtórzył: 
że powstanie szlacheckie w rzeczy samćj skoń 
czone, ale że utrzymanie w ryzie chłopów przy 
obecnej reformie, wymaga wielkiego rozwinięcia 
sił wojskowych. „A to piękne skutki tego coście 
zrobili!" zawołał Cesarz.— „Wasza Cesarska Mość 
raczy mi darować, że urządzenie stó-ranków chłop 
skich nie było ani w ręku jenerała Berga ani 
w mojem"

***** J 1Nie wchodzę, jak  dalece rozmowa ta autenty 
esna, lubo prawdopodobieństwa jej nikt znający 
stósunki obecne Królestwa nie odmówi. Zawsze 
jednak rzuca ona pewne światło na nasze poło­
żenie, i dla tego zdawało mi się, iż donieść o nić, i  

powinienem. Ktokolwiek wie, jak w reformac i 
spółecznych żadne następstwa ominąć się nie da 
dzą, ten jeżeli tylko bezstronnie osądzi postępo 
w&nie komisyj z naszym włościaninem, nie bę 
dzie ani na chwilę wątpił o owćj potrzebie woj 
ska, do jakićj odwołuje się jenerał Trepów, która 
znów jak się zdaje, nie była w tćj chwili na rę­
kę Cesarzowi, mającemu może jakie inne euro 
pejskie widoki.

go. Ostatni statek z Duńczykami odpłynął 30go o to prowadziły się układy na seryo, i jak nie- 
czerwca po południu. Przeprawę uskuteczniono w którzy utrzymują, aby je zawarła kwestya Renu. 
nocy z 27go na 28my w trzech miejscach naraz -A Times, który z Telegraph i Star stał się rządo- 
a oprócz tego rzucono most na pontonach naprze- wym, usprawiedliwiał nieczynność Anglii uwagą, 
ciw Sonderburga. Wojsko na Alsen myśląc, że że dzisiejsza sytuacya Europy wymaga wzmoenie- 
pierwszym znakiem przeprawy będzie czynność nia Niemiec. Wyznanie to zostało tu żywo podnie- 
nadbrzeżnych pruskich bateryj, omyliło się, a przy sione, każdy bowiem wiedział, że od r. 1859 An- 
bywający niespodzianie nieprzyjaciel zastał je tak glia dążyła do otoczenia Franeyi siluemi mocar- 
dobrze, jakby nieprzygotowane do natychmiasto- stwami. Posądzono Anglią o zdradę, o zawarcie 
wego odporu. We wszystkich trzech miejscach za w końcu konferencyi tajemnej ugody z Niemcami, 
każdą razą 120 łodzi dawniej na ten cel sprowa-lo trzymanie z koalicyą. Anglia ma interes po- 
dzonych przewoziło piechotę. Sonderburg a nastę- wstrzymania Niemiec i nie pozwolenia, aby przy­
pnie Augustenburg były teatrem walki zaciętej ze I szły do marynarki wojennej. Musiała ona myśleć 
stron obu; wszędzie jednak wojsko duńskie zmu o wojnie lądowej, ale skrępowana innemi intere- 
szone było cofać się, a gdy po moście z nadzwy- sami, musiała myśleć o tem nieśmiało, a ze swej 
czajną szybkością zbudowanym przeszła artylerya, strony, Francya, jak to wyznała Patrie, musiała u- 
a następnie jazda, nie było sposobu trzymać się ważać, że kiedy idzie o stawienie się po stronie 
dłużej i musiano na statkach Alsen opuścić. „Rolf- Anglii przeciw Niemcom, jej wiekuistym sprzy- 
Krake" dwa razy był czynnym; w czasie stawia- mierzeńcom, należało chwilowej kłótni nie ufać i 
nia mostu skierował nań swą bateryę, lecz rażo- czekać aż ta bratnia kłótnia, przyjdzie do bratniej 
ny ciężkicmi pociskami Prusaków, zaniechać mu- nienawiści.
siał dalszego udziału i skrył się w zatokę Angu- Niemcy zakupiły podczas zawieszenia broni kil- 
stenburska; po raz drugi, gdy most ukończono a I ka parowców blindowanych i dziś są niemal sil- 
artylerya na Alsen przechodzić poczęła, zjawił się niejsze na morzu niż Duńczycy. Zabrały one wyspę 
znowu, zrządził znaczne szkody w koniach arma- Alsen, i jeżeli zgodzi się na to Austrya, zabiorą 
tnich i byłby o większe straty przyprawił nieprzy- Fionią i Seelandyą. Dania może zniknąć z karty 
jaciela, gdyby nie pożar wszczęty na jego pokła- europejskiej, a po Danii, może przyjść kolej na 
dzie od bomby pruskiej. Straty były z obu stron Szwecyą, na którą czyha Rosya. Skandynawizm 
znaczne. Prusacy najwięcej ucierpieli przy prze- nie byłby już w stanie zmienić położenia rzeczy, 
prawie i lądowaniu od strzałów kartaczowych, jak bo miałby przeciw sobie Niemcy i Rosyą, a na- 
równie na ulicach Sonderburga, który się prawie wet do pewnego stopnia Anglią, a Francya sama 
na wszystkich punktach palił. Liczba zabitych i nie mogłaby wystąpić w jego obronie, 
rannych oficerów dochodzi 30, a żołnierzy prze- Przekonany o potrzebie czekania, Cesarz, po 
szło 700. Duńczycy stracili znowu wielką liczbę zamknięciu konferencyi, dał rozkaz księciu Latour 
w zabranych do niewoli, bo jakkolwiek źródła d’Auvergne wrócenia do Paryża na urlop, ale tym- 
pruskie zbyt przesadzają każde zwycięztwo, czasem lord Russell w Londynie, a lord Cowley 
trudno jednak nio przyznać, że tą razą do 2000 w Paryżu uczynili nowe kroki w kierunku obmy- 
jeńców, między którymi pięćdziesięciu kilku ofice- ślenia wspólnego działania, a książę Walii napisał 
rów, wpadło w ręce Prusaków. Między innymi puł list do Cesarza. Książę Latour d'Auvergne pozo- 
kownik Kaufmann, znany w całej Danii za zdol- stał więc w Londynie. Dzienniki nieurzędowe pio- 
nego oficera, będąc ranny, dostał się w niewolę.Ironują na Anglią i wołają, że  ̂ nie mając wojska 
Pierwszy transport jeńców złożony z przeszło 800 lądowego, a zatem potrzebując sprzymierzeńca 
ludzi przybył tu wczoraj wieczór, po większej czę- kontynentalnego, zeszła ona do mocarstw drugie- 
ści nowo pobranych w ostatniej rekrutacyi. Odwożą go rzędu, jak niegdyś Holandya i Wenecya. Dzien- 
ich dzisiaj do różnych twierdz w Prusach. Straty niki te przypominają słowa Bakona: „Na co zda 
duńskie w zabitych i rannych nie są jeszcze do- się złoto narodowi, kiedy nie dostaje mu żelaza 
kładnie wiadome. Cały wypadek ma ważne zna- na obronę jego honoru." Ale Constitutionnel, nie 
czenie militarne, a udał się nawet łatwiej, niż się tracąc jeszcze nadziei, wyciąga z mów ministrów 
Prusacy spodziewali. Nie wywrze on dobrego wpły- angielskich to, co było w nich najlepszego, dziękuje 
wu na lud tak w całej Danii jak i w Kopenha- za obranie Napoleona III za pośrednika w sprawie 
dze. Co Anglia o tem nowem zwycięztwie powie, duńskiej i zapewnia, że Francya pragnie jednej 
nie wiemy jeszcze, lecz według wszelkich danych tylko rzeczy: przymierza ;z Anglią, 
zdaje się, że tylko nadzwyczajne wypadki jak np. Temps redagowany przez pana Neffczera, byłe- 
irzechylenie się Franeyi ńa jej stronę, spowodują go redaktora Pressy i Revue Germanique, wziął 
gabinet do zmiany teraźniejszego kierunku polity- stronę Niemiec w sprawie duńskiej. Presse jest 
ki. Nawet opozycya nie może bezwarunkowo woj- zawsze monitorem rosyjskim i pruskim. Wytłoma- 
ny popierać, widząc zapewne odosobnienie i pra- czyła ona, pozorami bardzo niewinnemi, posłanie 
wie koalicyę w zawiązku przeciw Anglii. Po wzię na Bałtyk floty rosyjskiej i wystąpienie ks. 01- 
ciu Alsen główna uwaga skierowana na północną denburskiego z kandydaturą na tron szlezwicki. 
Jutlandyę, gdzie obie strony gromadzą dość zna- Zjazd w Kissingen stał się przyczyną, że ks. 
czne siły. Wojsko sprzymierzone rozłożone w oko- Montebello nie wyjedzie tak prędko do Peters- 
icy Aalborga i Hobroe, gdy Duńczycy z drugiej burga.

strony Limfiordu. Donoszą o nagromadzeniu pon- W Fontainebleau widać zawsze zaspokojenie z 
tonów i łodzi przy Aalborgu, ztąd wnosić musimy przyczyny zerwania konferencyi londyńskiej, ale
0 zamiarze przeprawy przez Lijmfiord. widać także, że oczy dworu są ciągle zwrócone 

Dyplomatyczna strona całej sprawy prawie uci- ku Meksykowi. Los separatystów amerykańskich
chła; mówią wprawdzie o zamiarze państw sprzy- niespokoi zaowu dwór. Federaliści czyhają na Rich- 
mierzonych podania wniosku do Związku, by uznał I mond, stolicę separatystów ale jak dotąd nie uda- 
isięstwa za jedno państwo i zajął się na seryo je im się. Gabinet trancuzki jest bardzo zajęty i 
rozstrzygnięciem kwestyi dziedzictwa; mówią o u dotąd żaden z ministrów nie wziął urlopu. Ks. Na- 
siłowaniach Anglii w Paryżu i Sztokolmie, lecz poleon, po długiej rozmowie z Cesarzem, udał się 
wszystko to są pogłoski i tylko za takie brane do Havre. Uciszyły się trochę pogłoski o zmianie 
jyć powinny. * gabinetu. P. Rouher uda się w ciągu tego miesią-

Wiadomość, iż w razie czynnego wystąpienia ca nie do Karlsbadu lecz do Vichy. Jutro mini- 
Anglii i wysłania floty na Bałtyk, Rosya także strowie jadą do Fontainebleau. Cesarstwo przybę- 
swoją wystawi, nie znajduje tu żadnej wiary, choć dą d. 6 do Paryża, w którym zabawią dni dwa. 
atwo możnaby przypuścić, że powstała ze współ- Będąc w stolicy Cesarz zbierze radę ministrów i 

nego widzenia się w Kissingen i Karlsbadzie. Ro- całą radę stanu, z którą zdecyduje kwestyę znie- 
sya nie może się bez wielkiego zastanowienia mię- sienią procentu legalnego. D. 8 Cesarz uda się 
szać w ogólną wojnę; wycieńczony stan finansów do Vichy a Cesarzowa do St Cloud.
1 wewnętrzne niepokoje nurtujące od tak dawna Prowadzi się instrukeya procesu adwokatów o- 
całą machinę, niepozwolą jej bezkarnie porywać za skarżonych o tajemne stowarzyszenia. Sądzą, że 
orę£ ‘ proces ten wytoczy się dopiero w jesieni.

Na giełdzie dzisiejszej opowiadano o przejściu Monitor wieczorny nie jest wcale Monitorem 
wojsk austryackich na Fionię pod Middelrart; wia- urzędowym. Zamieszcza on wiadomości często 
domość ta jednak okazała się przedwczesną. wątpliwe, jak inne dzienniki. We wczorajszym 

W księstwach czynią przygotowania do utwo- numerze objawił on słuszną obawę aby zbyt ra- 
rzenia własnej armii. Kilkanaście tysięcy mundn- dykalna reforma włościańska nie zubożyła Rumu- 
rów oddawna uszytych leży na składzie w Kieł. nii w chwili kiedy dobry stan finansowy jest dla 
Robią forsowne starania u Prus i Austryi, lecz jak niej tak potrzebny.
dotąd bezskuteczne; zdaje się, że nie przyjdzie ten Będąc w Aleksandryi, Abd-el-Kader wstąpił do 
projekt do skutku prędzej, aż po załatwieniu kwe- Lloży wolno-mularskiej, on który groził chrześcianom 
styi następstwa tronu, która wikła się coraz wię wytępieniem. Jest to ważny wypadek dla islamiz- 
cej. W samym Holsztynie dwie teraz stoją partye: I mu, dotąd tak wyłącznego i fanatycznego. Tutej- 
jedna złożona ze zwolenników konstytucyi 1848 sze sfery polityczne wnoszą z tego, że nie on rze- 
roku chce widzieć Angustenburga na tronie, gdy czywiście podniecał Algeryą, lecz sir Bnlwer.
inna jej przeciwna złożona po większej części ze -----------------------------
szlachty, sprzyja księciu Oldenburgskiemu i wzy­
wał go do Eutin bezzwłocznie, dla odebrania hoł-1 W i e d e ń  4 lipca. Wiener Abendpost ogłasza

H a m b u r g  2 lipca. 

T. Alsen całe jest w posiadaniu wojska pruskie

dów i deputacyi z różnych stron kraju. To drugie następującą depeszę przesłaną przez hr. Rechber- 
stronnictwo składa się z ludzi nieprzyjaznych kon- ga z Karlsbadu do reprezentantów Austryi w Pa­
sty tucyi. ryżu, Londynie, Petersburgu i Sztokolmie:

Karlsbad 24 czerwca 1864 r.
P a r y ż  1 lipca. I Gabinet cesarski wziąwszy udział w konferen- 

cyach londyńskich, szczerem ożywiony był pra 
Przed przeszło tygodniem przypuściłem, że uni- gnieniem położenia końca krwawemu sporowi, wy- 

kając wojny w sprawie duńskiej, gabinet angiel- buchłemu między oboma mocarstwami niemieckie- 
ski może użyć przeszłorocznego języka Franeyi i mi a Danią. Z mocnem postanowieniem zapewnie- 
mówić: „Honor Anglii nie doznał żadnej ujmy w nia Niemcom słusznego zadośćuczynienia, przyna- 
tej sprawie. Anglia więc nie ma obowiązku wy- leżuego czci ich i interesom, szukaliśmy równocze- 
stępywać sama jedna." Przypuszczenie to sprawdził śnie rozwiązania sporu w sposób nie naruszający 
lord Russell. Lord ten parodyował, można powie- równowagi na północy Earopy. Zależało nam na 
dzieć, mowy pp. Billaulta i Rouhera. Tłómaczył on tem, aby krew naszych wajecznych żołnierzy nie 
się zresztą, że Anglia proponowała Franeyi zrobić napróżno była przelaną, lecz nie chcieliśmy prze- 
na Bałtyku wspólną demonstracyą... morską i że dłużać boju, skoro tylko cel, któryśmy sobie pier- 
p. Drouyn de Lhuys na to się nie zgodził, czy- wotnie wytknęli, mógł być dopiętym. Postępowa- 
niąc uwagę, że taka demonstracya nie rozstrzygnę nie nasze na konferencyach pozostało zawsze wier- 
łaby kwestyi i że miałaby dla Franeyi, graniczą- ne tym zasadom- Bylibyśmy skłonnymi do przy- 
cej z Niemcami większą wagę niż dla Anglii. Pa- jęcia kombinacyi, która obok zapewnienia księ- 
miętając co chciała zrobić Anglia r. 1856 na Bal- stwom osobnej politycznej egzystencyi, byłaby mię- 
tyku, chwalą tu za to p. Drouyn de Lhuys. Na dzy niemi a właściwie Danią utrzymała związek 
rozwiązanie sprawy duńskiej potrzeba było wojny dynastyczny. Gdy jednak takowe uporządkowanie 
lądowej i zgody dwóch państw zachodnich. N ie stosunków nie znalazło przychylenia się ani ze 
widać z mów lordów Palmerstona i Russella, aby| strony Danii, ani ze strony mocarstw, musieliśmy
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oglądać się za inną podstawą. Gdy następnie żą­
daliśmy, aby księstw a, jak o  niepodległe państwo 
pod osobnym m onarchą ukonsty tao wane zostały, 
zgodziliśmy się na to , aby część Szlezwiku pozo­
stawić przy D anii, lubo połączenia całego księ­
stw a tego zH olsztytem  jnż oddaw na oba księstwa 
ja k  również i całe Niemcy z w ytrwałością się do­
m agały. Uczyniliśmy rzeczywiste a  ważne ustęp 
stwo, dając miejsce przypuszczeniu, iż część Szle­
zwiku może być wcieloną do D anii, gdy właśnie 
owe usiłowania wcielenia czynione wbrew podję 
tym zobowiązaniom, rozżarzyły spór między Niern 
cami a Danią i wywołały teraźniejszą wojnę.

Gdy wreszcie nie ulegała już  wątpliwości n ie­
możliwość porozumienia się nad jakąkolw iek słu­
szną linią graniczną, a Anglia zrobiła propozycyę, 
aby odwołać się do dobrych chęci którego z mo­
carstw  zaprzyjaźnionych, oświadczyliśmy, iż propo- 
zycyę tę przyjmujemy, o ile takow a zgodną jest 
z brzmieniem trak tatu  paryskiego. Duńscy to pełno­
mocnicy, którzy kategorycznem  odrzuceniem na 
posiedzeniu w dniu 22 b. m., kazali spełznąć na 
niczem tej ostatniej próbie pojednania. Oni to ró­
wnież odrzucili na temże posiedzeniu przedłużenie 
zawieszenia broni, którego żądali pełnomocnicy 
austryaccy i prascy.

Musimy uroczyście stwierdzić te fakta, gdyż 
w ykazują one, że jeżeli konfereneye londyńskie 
nie doprowadziły do spodziewanego rezultatu, to 
wina spada na gabinet kopenhagski.

Jeżeli dzieło pokojowego załatw ienia przerwa- 
nem zostało, i ponowne podjęcie kroków nieprzy 
jacielskich już zawisło nad nami, odpowiedzialność 
za to nie cięży na m ocarstwach niemieckich. C ią­
ży ona wyłącznie na Danii, k tóra odepchnęła o- 
statn ią propozycyę pośrednictw a i odrzuciła wszel­
kie przedłużenie zawieszenia broni.

Pełnomocnicy nasi otrzymali polecenie złożenia 
oświadczenia w tej myśli przy otwarciu posiedze­
nia w dniu 24 t. m.

Zechciej z Twej strony, Mości książę, położyć 
nacisk na wydarzenia, zaszłe w toku konferencyi, 
aby oznaczyć udział czyjkolwiek w wypadkach, 
które nastąpią. Przypomnij pan rządowi, przy k tó ­
rym jesteś uwierzytelnionym, ja k  wielkie um iar­
kowanie cechowało nasze postępowanie aż do o- 
statniej chwili, ja k  usilnem było nasze staranie 
zakończenia walki, k tórą tylko nierzetelność Danii 
wywołała i którą obecnie tylko jej upór zmusza 
nas dalej przedłużać.

Przyj m i t. d.

M  róleflt m o 8* ols&Ie.
Smutnie znany w Królestwie Polskiem  nauczy­

ciel rosyjskiego języka p. W inogradów, podaje w 
rosyjskim  Inwalidzie  wiadomości z Lublina, dato­
wane z W ilna, który ja k  z tego widać, zaczyna 
brać udział w interesach lubelskich. Wiadomości 
te pełne zwykłych deklam acyj przeciwko Polsce 
tem się przecież odznaczają, że uw ażają Lublin 
za miasto rosyjskie, które „niegdyś liczące prze 
szło 50,000 mieszkańców, następnie pod jarzm em  
najezdców, prześladowców prawosławia, wyludniło 
się do stopnia m iasteczka." Nie bez znaczenia 
również są następne w yrazy: „Lublin w czasie o 
becnym ma pewne znaczenie pośród m iast ziemi 
naszej a w bliskiej przyszłości czeka je  znaczenie 
jeszcze większe." W przewidywaniu zapewne tej 
przyszłości w yraża nadzieję rychłego zaprow adze­
nia rosyjskiego w ykładu w szkołach Królestwa a 
m ianowicie w Lublinie. Ze względu na to, że w lu- 
belskiem gimnazyum jes t zaledwo kilku Rusinów 
katolików , ale bynajm niej nie Rosyan, przybyłych 
z Hrubieszowskiego na nauki, dziwne się muszą 
wydać następujące w yrazy p. W inogradow a: „Po­
mimo zabójczego zaciem niania umysłów dzieci 
wspólnego tak  dla polskiej ja k  i austryackiej Rn 
si, tak  i dla m alej i białej Rusi, pomiędzy tu tej­
szą młodzieżą są jeszcze i teraz ludzie gorąco 
oddani biednej ojczyźnie zamęczonej przez poi 
skieb ciemiężycieii." K orespondencya owa kończy 
się w następujący sposób : „Czy można w lubel­
skiej gubernii w szkołach m iejskich (w znacznej 
części gubernii, zam ieszkałej przez unitów, w szko­
łach w iejskich w ykład rosyjski rząd obecnie już 
zaprow adza. R. Cz.) wprowadzić w ykłady w ro ­
syjskim  języku, pierwej, nim one będą obowiązu­
jące  w Królestwie Polskiem, — nie naszą je s t rze 
czą decydować. Uważam za zupełnie niepotrzebne 
wypowiedzenie mojego zdania o tem, chociaż je  
stem przekonany, że podzielają je  wszyscy Ro- 
syanie pragnący dobra ojczyzny i przekonani o 
tem, że jest konieczną radykalna reform a dla ca­
łego K rólestwa w spraw ie narodowej ośw iaty, któ­
ra  powinna służyć do utwierdzenia zw iązku po­
m iędzy narodem  rosyjskim  oraz między włością 
nami i wszystkimi wiernym i Królestwa Polskiego. 
Podaję tu wiadomość o liczbie wrogów Rosyi 
kształcących się przy pomocy rządu w lubelskiem 
gimnazyum a teraz lyceum." Tu następuje wykaz 
uczącej się młodzieży, z której 340 miało w 1862 
r. opuścić lyceum, udając się do powstania. „Bie­
dne dzieci, — kończy drwiąco p. W inogradów —  
zspew ne zginęły w lesie lub skazane zostały na 
osiedlenie."

—  Form y zarząda adm inistracyjnego w prowin- 
c y a c h ,litewskich ulegają z dniem każdym zm ia­
nie. Świeżo w ydany ukaz znosi zarządy okręgo­
we a  czynności ich przenosi na urzędników od­
działowych (uczastkowych). Gdy owa organizacya 
oddziałów pow stała dla przeprow adzenia spraw y 
w łościańskiej, rozszerzyła się w następstw ie na 
spraw ę oświaty ludu i c a  kw estyę religijną, spo­
dziewać się więc nsleży, że gdy je j obecnie przy­
będzie wydział adm inistracyjny i skarbow y z tem 
w iększą siłą działać zacznie w raz powziętym kie­
runku. Rozporządzenie owo odnosić się ma do 
trzech litewskich gubernij t. j .  do grodzieńskiej, 
Kowieńskiej i wileńskiej.

II o n  j  a.
Podajem y w całości w stępny artykuł Moskiew- 

sTciewskich Wiedcmostiej dokładnie charak teryzują­
cy położenie i nadzieję Rosyi na Litw ie:

„N ajprawdziwsze korzyści wojny, jak  pow ie­
dział nasz współczesny kaznodzieja, „przygotowu­
ją  się zawsze przed wojną." W obecDym czasie 
rozpoczęta je s t w o j n a ,  której rezultatem  powinno 
być zupełne moralne zawojowanie byłych polskich 
dzierżaw na rosyjskiej ziemi. Dotychczas dzierżą 
wy te połączone były z Rosyą tylko w sposób 
zewnętrzny; w nich bowiem nia tylko nadal utrzy­
m ał swe władztwo, lecz zapewnił sobie nowe po- 
stępy polski elem ent: teraz rzecz na tem zależy, 
aby związać kraj ten z Rosyą nierozerwanym we 
wnętrznym  węzłem i my powinniśmy zapytać sie­
bie, czyśmy przygotowali wszystkie środki dla 
spełnienia tego wielkiego dzieła, a  przynajm niej 
czy korzystam y w zupełności z tych środków , któ­

re pozostają do naszego rozporządzenia?
„Bez wątpienia w jednym  roku uczyniono bar­

dzo wiele, w celu obrócenia naszego północno-za­
chodniego kraju w kraj czysto rosyjski. Jaw ny 
bunt zgniecony; rosyjska w łościańska ludność po­
stawiona w niezawisłości od polskich właścicieli, 
a komisye włościańskie z godną pochwał gorliwo 
ścią sta ra ją  się o zabezpieczenie je j od bezpraw­
nych nadużyć; łącznie z tem dla niego i przy o- 
sobistym jego współudziale, założone liczne naro­
dowe (rosyjskie) szkoły; przy niektórych z nich 
w miejscowościach najbardziej zaludnionych, urzą­
dzono składy księgarskio dla przedaży włościa­
nom po cenie dostępnej rosyjskich książek, pra­
wosławnych obrazów, wizerunków treści religijnej 
i historycznej; na zabezpieczenie bytu praw osław ­
nego duchowieństwa zwrócono, ja k  słychać, gorli­
wą uwagę i już zostały wyznaczone na ten cel, 
jak wiadomo, dość znaczne sumy; nie budzący 
zaufania polscy urzędnicy zostali zamienieni przez 
rosyjskich; rosyjski język zapanował nie tylko w 
gimnazyaeh i m iejscach rządowych i urzędacb, 
lecz w ogóle w miejscach publicznych, sklepach, 
magazynach, a  nawet na ich szy ldach ; polska pro­
paganda jest prześladow aną wszędzie, gdzie tylko 
zdoła się objawić, nie tylko w szkołach i uczniach, 
lecz nawet w d z i e c n n y c h  z a b a w k a c h ,  które 
także ze swej strony służyły do rozszerzenia i u- 
gruntowania polskiej nauki o granicach 1771 roku; 
w końcu przedsięwzięto pewne środki dla wypeł 
nieoia wyższej klasy posiadaczy ziemskich czysto 
rosyjskiemi ludźmi i były przedsięwzięte środki 
jeszcze bardziej stanowcze w tym względzie, ja k  
np. sprzedaż Rosyanom m ajątków  zasekw eatrow a 
uych z wydaniem właścicielom tych majątków 
sum, potrzebnych przy ich nabyciu. Słowem zada­
nie postawione nam  przez bistoryę względem na 
szego zachodniego kraju  pojęte zostało zupełnie, 
ważność jego uzaana i przedsiębiorą wszelkie śro­
dki do jego  spełnienia. W ojna przeciw polskim 
nabytkom  i przeciw polsko-katoliekiej propagandzie 
otw artą została na całej linii i dopóki teraźniejszy 
system rządow y utrzym a się w całej swej sile 
można być przekonanym , że wszystko, co może 
być spełnione za pomocą samych adm inistracyj­
nych i biórokratycznych (czemu nie wojskowych 
i policyjnych) środków będzie spełnione. I tego 
już je s t bardzo wiele, lecz daleko stąd jeszcze do 
zupełnego zawojowania kraju  niegdyś odorwanego 
od Rosyi i praw ie zupełnie spolaczonego, prawie 
zupełnie wymkniętego z rąk  Rosyi bez względu 
na to, że władztwo je j jeszcze tem u półtora roku 
zdawało się niezachwianem. D la zupełnego i grun­
townego zawojowania kraju, niezbędne są m oral­
ne siły.

„Jeśliby chodziło tylko o stłumienie jaw nego 
buntu, o odparcie zewnętrznych wrogów, o zni­
szczenie rewolucyjnej organizacyi o przerwanie 
jaw nych dróg i jaw nych sposobów, któremi usi­
łowała przedtem działać polsko katolicka propa­
ganda, wtedy siła rządow a byłaby zuptłoie do­
stateczną obok tych egzekucyjnych środków, k tó ­
remi rozporządza adm inistracya. Lecz w czasie o 
becnym to zewnętrzne dzieło już  jest skończone i 
pozostaje drugie trudniejsze i ważniejsze zadanie, 
które przechodzi siły wszelkiej a d m in is tra c ji, 
chociażby ona odznaczała się najw iększą zręczno­
ścią i energią i rozporządzała najliczniejszemi 
środkam i. I rzeczywiście na czemże teraz polega 
ta sp raw a?  Nie na tem tylko aby zabezpieczyć 
zewnętrznym sposobem praw osław ie i rosyjską 
narodowość od łacińskich i polskich wpływów, 
lecz na te ir, by prawosławie i ruska narodowość 
wzmocniły się same w sobie o tyle, aby niepo- 
trzebowały żadnych zewnętrznych zabezpieczeń, 
aby w łasną sw ą siłą  mogły w pełni zatryumfować 
nad papiznaem i polonizmem i odebrać polskiej 
propagandzie wszystkie poprzednie je j zdobycze 
na rosyjskiej, litewskiej, źmndzkiej i żydowskiej 
ludności kraju. Cóż może państwo w tym wzglę­
dzie? Ono może zakazać jaw nego naw racania do 
katolicyzmu; lecz współdziałać w rzeczywistem u- 
gruntowaniu prawosławia, nie uciekając się do tych 
środków, które osądziła historya i odpycha duch 
naszych czasów, ono stanowczo nie jest w stanie. 
Może ono wyrugować z użycia polski język  w 
swoich szk o łach , urzędach a naw et częściowo 
w publicznych miejscach kaw iarniach, cukierniach 
i t. p .; lecz rozszerzać i utwierdzać rosyjski j ę ­
zyk i rosyjskiego dueba w polskich lub spolszczonych 
rodzinach i w spółeczeństwie stanowczo ono nie- 
może. Tylko w łasny w ewnętrzny postęp i stan 
kwitnący miejscowego rosyjskiego kościoła i miej­
scowych rosyjskich szkół, tylko dobrowolne przy­
swojenie rosyjskiego języka  i literatury jako  jed y ­
nego środka umysłowego związku kraju  z całą 
Rosyą łącznie z rozwojem tych sił w całej Rosyi, 
mogą zapewnić takie rezultaty. I w tym wzglę­
dzie państwo może zrobić bardzo wiele. Przede- 
wszystkiem może ono wyzwolić rosyjskie ducho­
wieństwo i w ogóle rosyjską spółeczność od prze­
szkód i kłopotów, któro dotychczas spotyka u nas 
najdobroczynniejsza działalność; może więc ono 
zapewnić środki dla zabezpieczenia bytu rosyj­
skiego duchowieństwa i rosyjskich nauczycieli, dla 
pomnożenia prawosławnych kościołów oraz szkół 
duchownych i świeckich. Lecz naw et i matery- 
alnych środków, któremi ono rozporządza obecnie, 
okaże się niedość i koniecznem je s t spółdziałanie 
rosyjskiego spółeczeństwa w tem, aby w zacho­
dnim kraju  Rosyi, nasze praw osław ne kościoły i 
prawosławne obrzędy mogły sw ą pięknością i 
w spaniałością równać się z kościołami i obrzęda­
mi rzym sko katoliekiemi. Może ono zapewnić zna­
czne służbowe przywileje, podwyższyć etaty, n a ­
znaczyć prem ija dla przyciągnięcia z innych miejsc 
Rosyi do północno-zachodniego kraju  rosyjskich 
nauczycieli i nauczycielek ; lecz tu prócz ograni 
czonych środków przeszłoroczne a w części i o- 
becne doświadczenie przekonywa, że samych tych 
zachęt niedość jest, nawet dla zapełnienia nauczy­
cielskich posad przy gim nazyaeh przez rodowi­
tych Rosyan. Do 1 stycznia 1864 roku we wszy­
stkich szkołach m inisterstwa narodowej oświaty 
w wileńskim okręgu naukowym  z pomiędzy 390 
zwierzchników i nauczycieli, prawosławnych Ro 
syan było wszystkiego 113 to je s t mniej niż je ­
dna trzecia, katolików zaś było 239, pozostali, — 
lu te ran ie ; w gim nazyaeh i pro-gimnazyach wzię 
tych osobno z liczby 243 nauczycieli, praw osła­
wnych Rosyan było 92, katolików zaś 124, pozo­
stali 27 — luteranie. Koniecznem jest przejęcie się 
sprawą, i pewien stopień zaparcia się dla współ 
nego dobra; aby człowiek zgodził się na porzu­
cenie swojej ojczyzny, swoich krewnych i p rzyja­
ciół i przeniósł się w obcy mu k ra j, gdzie go 
spotka ciężka w alka z całą otaczającą go ukształ- 
coną w arstw ą; a takie przejęcie się niemoże być 
kupione ani pieniędzmi ani urzędam i; możliwe 
ono je s t tylko w takiej sprawie, która przez całą 
spółeczność uw ażaną je s t za szczególnie bliską jej

serca. Czyż należy jeszcze mówić o tem, źe ża 
dnemi pieniężnemi środkam i, przywilejam i nie mo­
żna natchnąć człowiekowi gorliwości dla sprawy 
ogólnej i gotowości służenia je j wszelkimi siłami 
całą zdolnością i w każdym  razie, —  gorliwości i 
gotowości, której z pewnością niemożna odmówić 
naszym przeciwnikom.

„W reszcie próba zniszczenia naszego zachodnie­
go kraju  8amemi li tylko rządowemi środkami 
była już uczyniona w najrozleglejszych rozm ia­
rach podczas przeszłego panow ania; okazała się 
ona między innemi w przyłączeniu uniatów do 
prawosławnej grecko rosyjskiej cerkwi. I  cóż oka­
zało się w rezultacie? Podług świadectwa osób 
Dajkompetentniej8zych w tym względzie w 1832 
roku zaraz po stłumieniu polskiej rewolucyi pół­
nocno-zachodni kraj był mniej spolaczony, niż po 
upływie 31 lat kiedy właśnie został stłumiony 
teraźniejszy bunt. Czyliż to nienauczająca ska- 
zówka ?

„Restrykcyjnem i środkam i do jak ich  w konie­
czności ogranicza się działalność rządow a niepo­
dobna przedsiębrać budowy żywotnej. Postawmy 
przykład. Przypuśćmy, iż rzecz idzie o to, aby w za­
chodnim kra ju  zapewnić przew agę rosyjskiem u 
elementowi nad polskim we względzie oświaty. 
W ezwawszy całą rosyjską spółeczność do współ 
działania w tem wielkiem zadaniu, podtrzymawszy 
przejęcie się niem, które rzeczywiście miało m iej­
sce na wiosnę zeszłego roku, otworzywszy wszy­
stkie drogi i środki działania dla miejscowych i 
centralnych bractw, o których mówiono u nas na 
seryo, a obecnie na raz nie wiadomo czemu za­
milknięto,— możuaby rzeczywiście uczynić bardzo 
wiele. Lecz na to potrzebne są żywe, osobiste siły. 
Niedowierzając zaś im oczywiście powinniśmy wy­
bierać więcej podręczne i pozytywne środki dzia­
łania. D la zapewnienia rosyjskiej oświacie prze­
wagi nad polską, można w każdym  razie tłumić 
ostatnią. Zam iast tego, aby wszechstronnie przy 
współdziałaniu żywych narodowych sił podnosić 
ducha i stopień oświaty miejscowej rosyjskiej lu 
dności, mybyśmy zaczęli w zbraniać i utrudniać 
oświatę Polaków, a  polscy księża tymczasem łatwo 
potrafiliby obejść nasze zakazy i zaprowadzić swoje 
tajem ne szkoły, ciesząc się żeśmy wypuścili z rąk 
swoich wychowanie polskiej młodzieży.

„Korzystne działanie na polską młodzież dotych­
czas rzeczywiście nam nieudawało się ; lecz dla 
czego? Mianowicie dla tego, że spółeczność w tym 
względzie m a daleko w iększą siłę niżeli rządow e 
środk i, Polakom  zaś udało się spolaczyć nasze 
rosyjskie gim nazya w zachodnim kraju i zrobić 
z nich narzędzia polonizmu i katolicyzmu. Godciem 
jest uwagi z ja k ą  jednom yślnością i zręcznością 
działali oni w tym kierunku powszechnie, a m ia­
nowicie w Kowieńskiej gubernii. Rząd rosyjski 
utrzymywał tam  3 gim nazya jedno  progimnazyum, 
z pewnością nie w tym celu żeby przygotowywać 
dla siebie zapalonych przeciwników, księży, którzy 
w następstw ie stojąc dla swego pochodzenia obok 
włościan żmudzkiej narodowości podburzaliby ich 
przeciw Rosyi i rosyjskiem u panow aniu; jednakże 
przy współdziałaniu miejscowej polskiej spółeczno 
ści, gim nazya te tworzyły zaród tego rodzaju agi­
tatorów. Przybyw ały do nich włościańskie dzieci, 
które przygotowując się do teologicznych studyów 
nie przekraczały zwykle piątej klasy a potem 
przychodziły do wileńskiego lub jeszcze częściej 
do worneńskiego rzymsko katolickiego seminaryum. 
N aturalnie, w żadnej gubernii nie ma w gimna 
zyach takiej ilości uczniów ze stanu włościańskie 
go ja k  w kowieńskiej. W edług otrzymanych przez 
nas wiadomości z pomiędzy 820 uczniów 26 na 
leży do włościańskiej klasy. Otóż co znaczy udział 
w spraw ie samego społeczeństwa! Można śmiało 
powiedzieć, że dopóki będziemy przeciwstawiać 
polsko-katolickiej propagandzie tylko rządowe siły, 
a spóleczeństwo będziemy trzym ać na boku, do­
póki ca ła  rosyjska spółeczność nie przejmie się 
koniecznością walki za prawosławie i rosyjską 
narodowość w kraju, i nie będziemy na ten wielki 
cel ofiarować i osobistych trudów i kapitałów, nie 
wyrwiemy Litwy, Białorusi i południow o-zacho­
dniej U krainy z rąk  polskich księży i panów.

„Raz jeszcze powtarzamy: w obecnej chwili, rzecz 
idzie o moralne zawojowanie zachodniego kraju 
Rosyi, a  zawojowanie to, nie może być spełnione 
inaczej ja k  przy najżywszym, przy najgodniejszym 
udziale ze strony całej Rosyi, ze strony całego 
rosyjskiego spółeczeństwa. Moralne siły naszego 
spółeczeństwa dla braku środków do ich ćwicze­
nia rzeczywiście nie są zbyt wielkie, lecz spo 
dziewam y się żeby ich wystarczyło dla tej sprawy, 
gdyby im tylko daną była możność swobodnego 
działania, pojedynczo i grom aduie, gdyby tylko 
usiłowania dla celów wspólnego pożytku spoty­
kały się z spółczuciem, a  nie z próźnemi i trwo 
żliwemi obawami."

Dziwićby się należało owym uwagom dzienni 
ków rosyjskich nad narodem polskim. Są one tak  
oryginalne, ja k  gdyby obserwacye żyjącego indy­
widuum nad drugą podobną jednostką, przypisu­
jące  naturalne objawy życia i funkcyj fizyologicz- 
nych jakiem uś magnetyzmowi lub elektryczności, 
nie zaś organicznej sile. Umyślna zła w iara i gruba 
nieznajomość rzeczy odgryw ają w podobnych ro 
zumowaniach zakom itą ro lę , jak to  widzimy w po­
wyższym artykule, co do gimnazyum kowieńskiego 
w którem zbyt m ała a ja k  chce mieć dziennik , 
zbyt w ielka stosunkowo liczba uczniów włościań- 
skiob, oraz ich skłonności do stanu duchownego, 
przypisywaną je s t nie .zamożności i g łęboko-reli­
gijnemu usposobieniu Żmudzinów lecz polskim in ­
trygo m. Nie byłoby to zresztą zgodne z deklama- 
cyami rosyjskich dzienników, o ubóstwie i cie­
mnocie litewskich włościan. To co MosJcowsJcie 
Wiedomosti mówią o sile moralnej rosyjskiego n a ­
rodu, na niej jsdnej tylko opierając nadzieje zu­
pełnego podboju Litwy, lubo w zasadzie jest słu- 
sznem jak o  teorya, w zastósowaniu jednak  okazać 
się musi niepodobnem . Siła m oralna idąc w parze 
z bagnetem przestaje być taką  i traci wpływ swój 
cały. A wreszcie i sam organ rosyjskiej opinii wy 
znaje brak  tej siły, która dotychczas nie miała 
pola do okazania się i do wyrobienia. Polem ta ­
kim nie może być Litwa. A narzekanie na brak 
ducha i abnegacyi w przeprowadzeniu patryoty- 
cznycb celów zm oskalenia ludności polskiej, litew­
skiej i ruskiej najlepszym jes t dowodem , jak  d a ­
leko sięgać mogą rosyjskie nadzieje w tym k ie­
runku. Tylko wyższa zasada natchnąć może czło­
wieka i naród poświęceniem się i abnegacyą; a 
taką zasadą nie je s t pozbawienie biednego narodu 
jego mowy, w iary i własności za pomocą gwałto­
wnych i podstępnych środków.

—  Od czasu zjazdu w K issingen, rosyjskie 
dzienniki, naw et urzędowe, wstąpiły na nową drogę. 
Straciły one daw ną nieśmiałość i skrytość, a na­
były protekcyjnego i pretensyonalnego tonu. Kwe- 
stye polityki zagranicznej stały się dla nich nie

już ja k  dawniej pozornie obojętne, lecz żywo zaj­
m ujące rosyjskie państwo. Cesarz A leksander II 
podniesiony jest przez nie do apoteozy swojego 
im iennika stryja, i d la tychże sam ych powodów 
ocalenia pokoju europejskiego przed prądem  na­
rodowo - rewolucyjnych dążeń. Francya, rozumie 
s ię , je s t tą  puszką Pandory, z której wszystko złe 
na św iat wylatuje, a Cesarz Napoleon je s t właśnie 
owym niebezpiecznym i nienawistnym  odkrywa- 
czem tej puszki. Uznanie i uwielbienie d la  Prus, 
a jak b y  umyślne zapoznawanie Austryi je s t jedną 
z cech tego zwrotu. Znając opinię Rosyi głęboko 
nienawistną dla germ anizm u i dotychczas niemo- 
gącą darow ać Austryi je j znalezienia się podczas 
wojny wschodniej, dziwić się temu nie można, zwła 
szcza, iż ks. Gorczakow wyobraziciel tej opinii na 
zewnątrz, partya zaś starorosyjska dom inująca dziś 
w Rosyi na wewnątrz, są  w pełni swego wpływu 
i znaczenia. To też ani zjazdem w Kissingen, ani 
powstałem ztąd porozumieniem Rosya nie myśli 
sobie wiązać rąk  na przyszłość, w ierna swej po­
lityce zaboru i zam iaru na Slawiańszczyznę, które 
przedewszystkiem  są motorami dzisiejszego naro­
dowego ruchu w Rosyi. Oto co pisze w tym w zglę­
dzie urzędowy rosyjski Inwalid:

„W  ostatnich czasach, ja k  wiemy, widzenie się 
monarchów w K issingen i Karlsbadzie, nastręczy­
ło powód do fałszywych wniosków. My powiemy, 
że nie Rosya dziś może szukać przywrócenia 
związku małozgodnego z kierunkiem  je j dzisiej­
szej polityki na wskróś przejętej liberalnemi i na- 
rodowemi zasadam i, lecz uważam y za potrzebne 
zauważyć, że się cieszymy z obecnego zbliżenia 
monarchów, dla tego mianowicie, że w celach u- 
trzym ania powszechnego pokoju, jest koniecznem, 
aby wojownicza po lityka , na nieszczęście m ająca 
w ostatnich czasach zbyt wielką siłę w Europie, 
znalazła dla siebie przeciwstawienie. Być więc ino 
że, że widzenie się monarchów w K issingen, nie 
pozostanie bez następstw  dla osiągnięcia tego celu".

—  W dziennikach rosyjskich znajdujem y odwo 
lanie rozgłoszonej poprzednio wiadomości o roz­
poczęciu robót około kolei żelaznej z Moskwy do 
Sebastopola przez kom panią angielską. K oncesjo­
nowana na to kom pania angielska rzeczywiście 
m iała rozpocząć roboty z dniem 13 lipca, gdy je ­
dnak nie zdołała umieścić swych akcyj i zebrać 
potrzebnych kapitałów , podała obecnie prośbę do 
rządu o przedłużenie terminu do 13 listopada, a 
roboty zaś na pomienionej kolei ze względów mi 
litarnych koniecznej dla R osyi, sam rząd pospie­
sznie rozpoczął.

— S iew iem n ja  Poczta ogłasza ukaz carski o 
urządzeniu ziemskich instytncyj w 32 rosyjskich 
guberniach. Prowincye przyłączone do Rosyi, ro ­
zumie się przez się, są wyłączone od tych dobro­
dziejstw aż do nieograniczonego czasu, t. j .  aż do 
chwili, póki się nie ziszczą nadzieje Rosyan w zmo 
skaleniu kraju. Dawno oczekiwany i po kilkakroć 
popraw iany ten ukaz ma mieć znaczenie owej 
„wielkiej karły" dla liberałów rosyjskich; p rzynaj­
mniej rząd myśli nim zastąpić wszelkie pretensye 
narodu do konstytucyi. W początkach m aja poda­
liśmy w dzienniku naszym uwagi ks. Dołgorukiego 
nad tym przedmiotem, oraz jego  opinię o twórcy tego 
projektu br. Paninie, któremu dostało się porównanie 
starego woźnicy nagle zam ianowanego naczelnym 
dyrektorem  kolei żelaznej. Ukaz ów nie kładzie 
naw et zasad organizacyi, lecz powołuje do życia 
nowe instytucye w celach ekonomicznych , rolni­
czych i handlowych dla ułatwienia rządowi i skar­
bowi państw a adm inistracyi tak  wielkich i różno 
rodnych krajów, z jak ich  się Rosya składa. Był 
on więc koniecznością, do jak ie j zmuszony został 
rząd przem ianą stosunków spółecznych w Rosyi, 
nic jed n ak  nie tracąc na sile centralizacyjnej i do 
tychczasowym despotycznym system acie adm ini­
stracyi. Dość je s t powiedzieć, że ziemiańskie rady 
powiatowe i gubernialae przy atrybucyach swoich, 
mniejszych niż te, które rząd rosyjski przed trze­
ma laty  nadał Kongresówce, nie łączą się z sobą 
w jednym  kierunku i celu, chociażby adm instra- 
cyjnym, lecz ostatecznie m ają być poddane w ła­
dzy pojedynczych gubernatorów, która dla nich 
ma być jedyną instancyą.

MT i e m c y.
Podajem y tutaj ustęp z paryskiej koresponden- 

cyi Inwalida, rzucający światło na przebieg sp ra­
wy szlezwicko-holsztyńskiej :

„Powszechnie objaw iło się w Niemczech (raczej 
w rządzie pruskim) pragnienie wzmocnienia mili­
tarnego znaczenia Prus, tak, aby dać im możność 
stać się rzeczyw istą zaporą Germanii przeciw  
ambitnym zamiarom Francyi nad brzegam i Renu, 
również ja k  przeciw groźnemu dla Niemiec sp e ł­
nienia projektu unii skandynaw skiej. Objawy te 
nowych żądań powszechnej opinii wywołane k o ­
niecznością zabezpieczenia spokoju i niezależności 
N iem iec, zaw arow aly w yrabiającą się obecnie 
niepodległość Księstw następnemi powszechnie 
wiadomemi w arunkam i: 1) Zbudowaniem twierdz 
związkowych w Glłikstadzie i Rendeosburga. 2) 
Utworzeniem wojennego portu związkowego w Kiel 
lub Ekenfiordzie i prócz tego, ja k  mi wiadomo 
z najpewniejszych źródeł. 3) K onsystencyą stałych 
pruskich wojskowych załóg na wyspach Alsen i 
Fehm arnie i 4) Obowiązkiem Prus naznaczenia od 
siebie niemieckiemu Zwiąskowi wojennego kon- 
tyngensu dla Holsztynu z 6— 10,000 ludzi, z wa­
runkiem aby Holsztyn zapewnił pruskiej flocie ta ­
ką  sam ą ilość majtków.

Bez względu na stałe zaprzeczenia prasy fran­
cuskiej, poczytuję się w praw ie zapewnić was, 
że pretendent w obecnej chwili objawił zupełną 
zgodę na wszystkie te w arunki w edług opinii 
francuskich gazet, czyniące go czemś w rodzaju 
pruskiego prefekta Szlezwik Holsztynu. Przyczyna 
zaś, że ks. Augustenburski dotychczas nie ob ja­
wia swej zgody, zaw iera się, ja k  słychać w tem, 
że obaw ia się wzbudzić przez to niechęci demo­
kratycznego stronnictwa Niemiec i samych Księstw 
uieprzyznająeych pretendentom  praw a przyjm ow a­
nia jakichkolw iek zobowiązań bez zezwolenia 
szlezwicko-holsztyńskich stanów i mianowicie dla 
tego, ze pretendent nie jest jeszcze w ybrany i z a ­
twierdzony na tronie księstw. F rancuskie gazety 
jednozgodnie utrzym ują, że książę nie zgodził się 
na żądania Prus i Austryi i jednocześnie w ska­
zują na oziębienie ku niemu spółczucia dem okra­
tycznego stronnictwa. Na potwierdzenie prawdy 
tego zdania, one odwołują się do zapewnień ber­
lińskiej Volhszeitung, a  zapom inają o tem, że ten 
organ skrajnej dem okratycznej partyi w Niem­
czech, mianowicie dla tego narzeka obecnie na 
poprzedniego swojego wybrańca, że ostateczne po­
rozumienie się jego z nienawistnym dla niemieckich 
demokratów Bism arkiem  nie ulega dziś żadnej 
wątpliwości."

— Podajem y tu opis zajęcia wyspy Alsen po­
dług listu w Kreuzzeitung zamieszczonego.

Wojsko pruskie sforsowawszy przepraw ę opano­
wało wczoraj z stosunkowo małemi stratam i wyspę 
Alsen i przyprawiło oprócz tego nieprzyjaciela o 
znaczne straty. Na Alsen miało stać 6 pułków 
piechoty i dwa szwadrony dragonów, razem około 
10,000 ludzi i k ilka  bateryi polowych pod dowódz­
twem jenerała  Steim ann; liczba dział m ogła w y­
nosić 50. Z pruskiej strony rozporządzano 24 ba- 
teryam i po 700 ludzi, 8 szwadronami, 11 piesze- 
mi, a  3 konnemi bateryam i, 40 działam i gwinto- 
wanemi cienkiego kalibru i 160 płaskich łodzi 
sprowadzono na wozach z Rendsburga, Szlezwiku 
Kappeln a 4 kom panii pontonierów użyto do ro ­
bienia wiosłami. D o przejścia w ybrał dowodzący 
jenerał-porucznik Herwerth punkt Scbnabuckbagc- 
Satrupholz, gdyż punkt obrany pierwej z Balle- 
gaard  ku Hardeshoi przedstaw iał trudności z po­
wodu znanych środków obronnych nagrom adzo­
nych przez nieprzyjaciela. W nccy na 28 czerwca 
wzmocniono nasze wzniesione dawniej baterye 46 
działami i tak  ustawiono, iż szczególniej z Sehna- 
bukhage i z Sandbergu można było bardzo sku­
tecznie ogniem razić. Następnej nocy dokończono 
uzbrojenia; równocześnie złożono łodzie w 4 pun­
ktach na przestrzeni od południowego krańca la­
sku Satrupskiego aż do Schnabukhage bez zwróce­
nia uwagi nieprzyjaciela.

W ojska zgromadziły się ze zmierzchem a o 12ej 
przybył jenera ł kom enderujący ze swoim sztabem. 
Żołnierze byli w czapkach bez tornistrów i mieli 
tylko ze sobą przyrządy kuchenne i żywność na 
trzy dni. Najprzód miał przyjść jenera ł Manstein, 
którego dyw izya sk ładała  się z brygady Roder 
(pułki brandenburskie Nr. 24 i 64) i z brygady 
Gobeu (pułki westfalskie Nr 15 i 55) i ze strzel­
ców brandenburskich, pułku huzarów Ziethena i 
z 4 bateryi. Za nim miał przyjść jenerał Witzin- 
g e ro d e , którego dywizya składała się z brygady 
Scbmid (pułki westfalskie Nr 13 i 53) i brygady 
C anstein (pułki brandeburskie Nr 35 i 60).

Z uderzeniem godziny 2ej rano d. 29 czerwca 
spuszczono łodzie na wodę i osadzono wojskiem. 
Nieprzyjaciel rozpoczął ogień działowy i karabino­
wy na całej linii od Arnkiel Aere aż do Ronhoff i 
puszczono rak iety  sygnałowe. Nasze baterye od­
powiedziały ogniem a i z łodzi naszych strzelano 
z ręcznej broni. Kolam na łodzi na lewem skrzy­
dle, która pierwsza odpłynęła wysadziła też p ier­
wsza ludzi na ląd pod Arnkiel Aere; za nią przy­
były pięć pozostałych kolum n, w yparły one nie­
przyjaciela po zaciętym oporze z bateryi i osadzi­
wszy Jasek na wybrzeża ruszyli dalej naprzód 
w kierunku południowym. Próżne łodzie odpłynę­
ły zaraz nazad i przewoziły po k ilka razy wojsko. 
Poczem na moście zestawionym na 32 pontonach 
(po dw a razem) przeprawiono a rty le ry ą , kawale- 
ryą, am bulanse i konie oficerskie.

Nieprzyjaciel przeszkadzał przeprawie silnym 
ogniem działowym, fzczególniej z szańcu Ronhoff 
i z okrętu pancernego R o lf  Krake, bez znacznej 
jednak  szkody. Nasza baterya przy Sandberg zmu­
siła nie długo szaniec przy Ronhoff do milczenia. 
Pancernika R o lf  K rake  przyjęły ogniem 16 cięż­
kich dział gw intownych; podpłynął jednak tak  
blisko, iż mógł Sund ostrzeliwać wzdłuż i rozpo­
czął żywy ogień szrupnelami i bombami na nasze 
łodzie. Trwało to kilka minut, obrócił się na lewo 
i chciał zdaje się przebyć przez linią naszej prze­
prawy; wzmocniony ogień naszych bateryi zmusił 
go do odwrotu poczem znów się pokazał ale tylko 
dla tego, by wypłynąć na pełne morze.

O 3 '/„ godzinie stało 11 batalionów dyw izji 
Manstein na przeciwnym brzegu i ruszyły ku po­
łudniowi. Po zaciętym oporze jenera ł zajął stano­
wisko Kjłir i w szystkie w południowym kierunku 
ku Sonderburgowi położone laski i w zgórza; n ie­
przyjaciel staw iał ciągle żywy opór. W śród cią­
głej utarczki lewe skrzydło posuw ając się w kraj 
zagrażało coraz więcej odwrotowi nieprzyjaciela 
na Ulkebtill. Dwie baterye dział gwintowanych 6- 
funtowych postępow ały kłusem  za piechotą b io­
rąc skuteczny udział w walce. Jenera ł dowodzący, 
który kierował wśród najgw ałto wniejszego ognia 
przepraw ą, rozkazał dywizyi W itzingerode ude­
rzyć wszystkiemi do dyspozycyi będącemi siłami 
na Ulkebtill w celu wyrzucenia nieprzyjaciela do 
Horuphaff. B rygada Goben zajęła Sonderburg —  
brygada Scbmid i część brygady Cansteina parły 
nieprzyjaciela do Horuphaff, dokąd dotarła głó­
wna kolumna. Wzięto tam po krótkiej walce resztę 
ustępującego korpusu i zabrano w ielkie zasoby 
m ateryału wojennego. Inne oddziały nieprzyjaciel­
skie ustępowały w nieporządku na półwysep Ke- 
kennis; w ciągu dnia reszty Duńczyków wsiadły 
na różnych punktach na liczne okręty prze­
wozowe.

Książe F ryderyk  Karol znajdow ał się wśród 
walki ; ze sztabu jego  lekko ranny kap itan  sztabu 
jeneralnego; wzięto 2500 jeńców  między temi 
40 oficerów, poległych i rannych liczy n iep rzy ja ­
ciel około 500 —  zdobyto 30 według innych 60 
dział. K ilka chorągw i i mnóstwo innych zapasów. 
Straty pruskie podane dotąd na 3 poległych a 12 
rannych oficerów i 300 poległych i rannych żoł­
nierzy.

A n g l i a .
Morning Post podaje listy następne bar. Wer- 

thera do p. B ism arka i p. B ism arka do br. Gol- 
tza — dotyczące odnowieuia ś. przymierza. Pomi­
mo zaprzeczenia ze strony Prus ich autentyczno­
ści, zamieszczamy je  z powodu, iż rozumowania 
dzienników opierają się po największej części na 
ich treści.

Baron W erther do p . B ism arka.
Wiedeń 13 czerwca 1864 r.

Panie Prezesie ra d y ! Mam zaszczyt zaw ia­
domić W. E ks., że miałem przed wyjazdem J . C. 
Mości do Kissingen audyencyę u Cesarza i długą 
rozmowę z hr. Rechbergiem. Pospieszam więc zdać 
z tego spraw ę W. Eks. Pełniąc instrukeye W. Eks. 
dane mi w ostatniej depeszy, którą zaszczyt o- 
trzym ać, korzystałem  z nastręczającej się sposo­
bności, aby zbadać zam iar J . C. Mości w przedmio­
cie celu widzenia się w Kissingen z Cesarzem 
Aleksandrem. J . C. Mość rzek ł: „Gotów jestem  
przystać na każdą kombinacyę mogącą zapewnić 
pokój europejski i ubezpieczyć wspólne interesa 
trzech krajów . W tym duchu mówić będę z Cesa­
rzem rosyjskim  i z królewskim moim sprzym ierzeń­
cem, dostojnym twoim monarchą."

„Hr. Rechberg wszedł, mówiąc ze mną, w bliż­
szy rozbiór rzeczy. Zapytał on mnie czy rząd kró­
lewski powziął już jak ie  postanowienie względnie 
propozycyi rosyjskiej. W edłag m inistra spraw  za­
granicznych propozycya ta  zbyt wielkiej jest wagi, 
aby można powziąść natychm iastowe postanowię-
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nie. J. Eks. uznaje niejako wraz z Rosyą w obe­
cnym stanie rzeczy potrzebę ścisłego porozumienia 
Bię pomiędzy trzema mocarstwami, lecz czy skut 
kiem jej będzie w tej chwili ścisłe zbliżenie się 
między Francyą i Anglią i czy nie jest szczegól­
niej w tej chwili w interesie obu wielkich mo­
carstw niemieckich i Niemiec unikać tej ewentu­
alności.

Jakiż jest cel obecny Rosyi? Oto aby trzy mo­
carstwa podziałowe zaręczyły sobie wspólnie swo­
je prowincye polskie. Lecz rzekł J. Eks., czyż jest 
w tej chwili rzecz ta bezwzględnie nagłą. Powsta­
nie może być uważane obecnie za zupełnie utlumio 
ne i interwencya cbca za całkiem usuniętą. Prawda, 
iż nastąpić mogą ewentualności, które kwestyę pol­
ską wprowadzą na stół, lecz w tej chwili ewentu­
alność ta nieistnieje.

Zresztą mówił dalej p. Rechberg chociaż intere­
su Austryi niesprzeciwiają się ścisłemu przymie­
rzu z Rosyą, moglibyśmy przystać na propozycyę 
rosyjską tylko pod pewnemi warunkami. Trzeba, 
aby Rosya oświadczyła w sposób niedwuznaczny, 
że udzieli pomocy materyalnej Prusom i Austryi 
w razie wojny z mocarstwami zachodniemi w spra­
wie duńskiej. I dla Austryi potrzeba pewnych gwa 
rancyj, których minister nie ma potrzeby wy­
mieniać.

W ogóle rząd cesarski nieodrzuca propozycyi 
rosyjskiej, lecz pragnie działać ze świadomością 
rzeczy i otrzymawszy zapewnienia, jakie uważa za 
potrzebno.

Taka jest panie Prezesie rad y ! treść mej rozmo­
wy z hr. Reehbergiem, który jak  W. Eks. wiado­
mo, ma jutro towarzyszyć J. C. Mości do Kissingen

(podp.) Werther.

P. Bisraark do hr, Goltz w Paryżu.
Berlin 15 czerwca 1864.

W każdym razie proszę W. Eks. zawiadomić 
mnie w krótce, jakie wrażenie zrobiło na gabine 
cie tuileryjskim widzenie się trzech monarchów.

(podp.) Bismark.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  5 lipca. Po kilkudniowym nieprzerwa­

nym deszczu, od południa zaczęło się przecierać, a 
nawet późno po południu niewidziane dawno słońce 
ukazało się znowu, późnym jednak wieczorem deszcz u- 
lewny na nowo lunął.

— Do dziwactw tegorocznych natury i to zaliczyć 
trzeba, że w Trewirze padały 27go czerwca płatki 
śniegu, w nocy 24go czerwca szron okrywał wzgórza,

w d. 2 lipca spadł śnieg w okolicy Reiclienau i 
góry bieliły się od śniegu.

— Znany meteorolog Matliitu (de la Drómc) zapo­
wiada między 29 listopada a 3 grudnia burzę w We- 
necyi tak straBzną, jakiej nikt nie zapamięta.

— Dnia 4go lipca zmieniła się temperatura od 
-4- 8°,7, do +  10°,6, wysokość barometru o godzi­
nie 2giej po południu była 328,“ ‘09, o godzinie lOtó 
wieczór 328“‘,14 o 6tej rano 5go 327,“ 97, wiatr za­
chodni zbaczający ku południu, najczęściej słaby, w 
ciągu dnia deszcz z małemi przestankami, podobnież 
w nocy z 4go na 5ty i rano 5go, o godzinie 6tej (ra­
no 5go) stan ciepła 9,°7 R.

— Jutro we środę dnia 6go lipca, S. Izajasza pro 
roka i S Dominiki.

Cena jednćj sztuki wynosiła 128 złr. — kr. do 
174 złr. — kr. w. a.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 25 złr. — 
kr. do 26 złr. 50 kr. w. a.

nieponiósłszy znacznej straty. (Schl Ztg donosi czerwca, a Courrier du Dimanche ogłasza treść 
w telegramie, że utarczka ta zaszła pod Lundeby. takiegoż okólnika p. Bismarka z tćj samćj daty. 
Red. oz.). Zjazdy monarchów jeszcze nieskończone. Cesarz

K o p e n h a g a  2 lipca wieczór. Podług doniesień rosyjski jedzie do H agi, a zapewne w tym tylko 
urzędowych, w liczbie strat duńskich (mających celu, aby wracając ztamtąd znalazł sposobność od- 
wynosić 2500 do 3000 ludzi) znajduje się pułko- wiedzenia — jak  mniemają — dworu wiedeńskie- 

Towarzystwo żeglugi parowej na Dniestrze. I Wnik F&aborg i 79 oficerów. Dywizya jednak zu- go. Król pruski przybędzie także do Wiednia, lecz 
Czytamy w Gaz. Lwow.: Dawno już nie mieliśmy spo- pełnie jest zdolną do boju. ' za powrotem z Gastein, gdzie parę tygodni ma

sobności mówić o ważnem przedsiębiorstwie, którego B r u k s e l i  a 4 lipca. Minister sprawiedliwości zabawić. Kuracya w Kissingen prędko s 
pożyteczność pod względem podniesienia handlu i prze- doniósł telegramem z Kissingen, że przybędzie na czyła, bo obie Cesarzowe Austiy t , - j
mysłu krajowego dawnićj kilkakrotnie podnosiliśmy jutrzejsze posiedzenie Izby, na którem będą roz- wracają; ta ostatnia używała wód tamecznych bar 
w uasićj gazecie. Przypomną sobie czytelnicy nasi, praWy nad wnioskiem Orta (względem powiększę- dzo krotko — lekarze odradzali jej 
że komitet zawiadowcz? Towarzystwa wybrany na £ia liczby deputowanych). Rząd zupełnie jest zdc- żywama. Nikt przecież nic zechce posądzać lęka 
ogólnem zgromadzeniu odbytem przed dwoma laty, Łydowany poprzeć ten wniosek. rzy o przepisywanie politycznych recept,
zamówił w fabryce machin Andrzeja hr. Zamoyskiego P a r y ż  3 lipca. Monitor wieczorny donosi : Bar. Otrzymaliśmy dziś wieczór Nordd. allg. Ztg, 
i Spółki w Warszawie statek holowniczy i sześć że- Bengt (minister saski, pełnomocnik Związku nie- dziennik urzędowy pruskiego gabinetu, a w Dim 
laznych gabarów do rozpoczęcia żeglugi między Czar- mjeckiego na konferencyi londyńskiej) śniadał przedrukowane oba listy z Morning Post, które 
toryą a Okopami jesrcze w roku upłynionym 1863. wczoraj w Fontainebleau, a jutro wraca do Nie- ogłoszone zostały za podrobione. Nordd. allg. Ztg 
Niestety jedna tylko część oczekiwań została spelnio- mjeC- chce przez to, jak  mówi, okazać, iż sama lorma
ną. Warszawska fabryka machin dostawiła wprawdzie ____________________ tych aktów świadczy o ich podrobieniu. Tak zaś
jeszcze w przeszłym roku potrzebne przyrządy do tłumaczy ona tc ak ti: „Czy gfałszowanic depesz
Żurawna i pod jćj zarządem wybudowano statek ho- Dokumenta już ogłoszone i ogłaszane dalej je- ma na Celu wpłynąć na obrady w parlamencie 
lowniczy i sześć gabarów. Lecz już pierwsza próba gzcze przez Morning Post pomimo zaprzeczeń po- angielskim, gdzie dla lorda Palrnerstona rozstrzy- 
z tym okrętem przedsięwzięta przeszłćj jesieni mająca gc]stw pruskich, są i dzisiaj głównym przedmio- ga się pytanie: być, albo niebyć? Byłby to zaiste 
inaugurować przedsiębiorstwo , po którym Kraj tak tem zajęCia dla świata politycznego. Nie to zre-J piękny pizyczynek_ do błogosławieństw rządów

przezimować musiał w Zaleszczykach, leżąc bezkorzy-1 „awet rczy 8ą zupełnie podrobione, lecz czy rzeczy I jesteś wyraźnie umocowanym, obie noty pruskie 
stnie jako martwy kapitał przynoszący przedsiębior- wj$cje toczą się układy na podstawach wakaza I <.g t0szone w sobotę w Morning Post., a tyczące 
stwu tylko koszta miasto spodziewanego zyskn. W ro L y Ch w tych dokumentach, czy doprowadziły lu b l8ję przymierza świętego, ogłosić za czysty wy- 
ku bieżącym uczyniono jak się dowiadujemy ponowną Ł zy  też doprowadzą do potrójnego przymierza. I mysł. Nie istnieje żaden taki dokument, ani też 
próbę, tym razem pod wodę. Lecz zasmucającym re- Paryża, pomimo powątpiewań w autentyczność L j c podobnego11. Nordd. Allg. Ztg w artykule wstę-
zultatem tej próby było, że statek parowy ze słynnej dokumentów ogłoszonych przez Morn. Post, zro- pnym oburza bię na Morning Post i nazywa ab ta 
fabryki warszawskiej na podróż z Koropca do Zura- oue jednak wielkie wrażenie. Jako wskazów przezeń ogłoszone niegodziwym wymysłem.

 , -------------    . wna mając do przebycia 19 mil, potrzebował 23 dni. I k a , że w Paryżu daj ą wiarę głównej ich treści, B()Uc]iafter powis da z powoda depesz praskich,
Karola Kojsiewicza i Leona Hegenbergera dozwolo-1 Rezultat w rocznikach żeglugi parowej zaiste potąd 18}nźyć może nagły zwrot prasy francuskiej^ Ul j ^  Anstrya n,c ma przyczyny lękać się ich pra-

1 * " 1 się z nich da ze względu na

Panie Hrabio! W ostatniej poufnej depeszy, któ­
rą miałem zaszczyt przesłać W. Eks. miałem już 
sposobność mówić o różnych ważnych propozy- 
cyach, uczynionych mi przez gabinet petersburski 
w kwestyi duńskiej i innych kwestyach bieżących 
pospieszam teraz zawiadomić W. Eks. o propo 
zycyach, które uczynione zostały N. królowi, do­
stojnemu naszemu Monarsze przez Cesarza Ale­
ksandra osobiście podczas odwiedzin rodziny ce 
sarsko rosyjskiej u nasvej dostojnej rodziny kró 
lewskiej.

W. Eks. znaną jest postawa, jaką  gabinet pe 
tersburski przybrał w kwestyi Księstw, [a która 
jest nam przychylną pod każdym względem. Zize 
czenie się Cesarza Aleksandra swych praw ewen 
tualnyeh do Księstw na korzyść księcia Olden 
burskiego jest jawnem dowodem przyjaznych^ u 
sposobieó dworu rosyjskiego względem Niemiec, 
Cesarz Aleksander dał jeszcze naszemu  ̂dostojne 
mu Monarsze najformalniejsze zapewnienie, że 
w kwestyi tej da nam skuteczne i lojalne swe po 
parcie. Zapatrywanie się Monarchy rosyjskiego ró 
żni się tylko w kwestyi sukcesyi. JCMość dzie 
zupełnie nasz sposób zapatrywania się co do gra 
nic nowego państwa. Mniema tylko, że byłoby 
rzeczą wspólnego interesu oddać je  pod berło W; 
księcia Oldenburskiego. W. Eks. znany jest mój 
osobisty sposób zapatrywania się w tej mierze, 
lecz ze względu na żywe sympatye naszej dostoj 
nej rodziny królewskiej dla rodziny Augustenbur 
gów, nie jest prawdopodobnem aby kombinacya ta 
udała się.

Ważnym jest puuktem, że w wszelakiej ewen­
tualności pomoc moralna a jeżli tego będzie po­
trzeba, materyalna Rosyi, jest zapewnioną polityce 
naszej w tej kwestyi. Rosya żąda tylko gwaran- 
cyi przeciw unii skandynawskiej, i sądzę panie 
hrabio! źe nawet w naszym jest interesie sprze­
ciwiać się dążeniom skandynawskim.

Co się tyczy innych kwestyj wiszących, Cesarz 
Aleksander i książę Gorczaków wytłomaczyli się 
w sposób nader jasny i dokładny. Monarcha ro­
syjski szczególnie kładł nacisk na potrzebę zu 
pełnego porozumienia się pomiędzy trzema mo­
carstwami północnemi w obecnym stanie rzeczy 
w Europie. Ponieważ wszystkie traktaty są, że tak 
rzec można, uważane za żadne, czy niebyłoby ko- 
rzystnem dla wielkich mocarstw, których interesa 
są w wielu punktach też same, utworzyć ligę 
przeciw pewnym dążnościom i nroszczeniom?

Czy nie należałoby raz położyć kresu ruchom 
polskim i wymazać raz na zawsze kwestyę pol­
ską z rzędu kwestyj europejskich. Według zda­
nia Cesarza Aleksandra byłoby w interesie trzech 
mocarstw podziałowych, aby oświadczyły, iż uwa 
żają sprawę polską jako sprawę wyłącznie we­
wnętrzną i odjęły tym sposobem wszelki pretekst 
obcej interwencyi. . .

JCMość Aleksander jasno dał do zrozumienia 
naszemu dostojnemu Monarsze, równie jak  książę 
Gorczaków mnie, iż byłoby pod każdym wzglę- 
dem rzeczą potądaną zawrzeć traktat lub kon- 
wencyę pomiędzy trzema mocarstwami, której pod­
stawą byłaby wzajemna gwarancya terytoryum 
każdego z mocarstw. Taka jest w ogóle propo- 
zycya, jaką Cesarz Aleksander uczynił naszemu 
dostojnemu Królowi, a której ważność nie ujdzie 
uwagi W. Eks. Chociaż dzieliliśmy pod wielu 
względami sposób widzenia Cara, do tej chwili 
nieobraliśmy jeszcze żadnego postanowienia, lecz 
podstawy, jakie wskazałem W. Eks. będą pun 
ktami przedugodnemi przyszłych układów w tym
przedmiocie. . . , .

Sposób zapatrywania się gabinetu wiedeńskiego 
wskazany jest w depeszy poufnej, którą otrzyma­
łem od bar. Werthera, a  którą W. Eks. znajdziesz 
tn załączoną

» ......... — -----  j . . . . . . . . .   ------  -  . - . , . i ——— —o . - , * i w* i iż Anstrya nie ma przyczyny lękać się ich pra-
nem zostało wykreślenie zapowiedzenia w sumie 3,000 nie praktykowany! Statek więc okazał się zupełnie U nglii. Zamiast powstawać na rząd .anS‘e , Lidziwości bo cóż się z nich da ze względu na 
złp. Kurator Dr Geisler. — C. k. sąd obw. rzeszow- nieprzydatnym do żeglugi na Dniestrze. Na p rzed  sta-1 ,,a 0pa8ZC7enje Danii, jak  to czyniły w pierwszych Augtr„e wyprowadzić? Oto: 1° że Anstrya nie 
-u:. — Tnrlvf»bir»i» n njvdanvm nrzp.-1 winni u komitatu Towarzystwa zicchał wprawdzie z ni-1 dzienniki francuskie. Drzymilają się one dziś I , . *• *.____~ski: pp. Jana i Jędrzeja Indyckich o wydanym prze- wienia komitetu Towarzystwa zjechał wprawdzie 
eiw przez p. Jana Czerneckiego pozwie, o zapł. 1 4 3 |- !- - !- -1— ’ : f-k**”L*i D,Qra,,Q"'“w ' 7 ,ia
złr. 78 kr. i 5 złr. w. a. term. rozpr. 17 sierpnia.
Kurator Dr Rybicki, zast. Dr Lewicki.— C. k. urząd | j an Łlna .. .---j.,, ------ .< * — - . * - . . , * . , —j  — -t;— . -. ,
obw. Złoczowski: Michała, Franciszka i Anastazyę statek wcale dobry, tylko Dniestr wszystkiemu winien. I zmnjenje 8ję Anglii z mocarstwami uiemiec i m - Austrya przyjęłaby pomoc Rosyi za pe- 
Wierzbickich o wydanym im przez .hr. Feliksa Miera podczas gdy pełnomocnik fabryki wchodzący w ukła-1 j z Rosyą, o którem mówiła P atrie ; „bo A ngna | a  np.wncmi konce-I - - - • 1 -i? I wnemi poręczeniami z jednej a pewnemi konce-
zelem ekstab. 19,973 złp. z dóbr Wielka Suszeńska.Idy z Towarzystwem, przekonawszy się naocznie o gą 8jowa La France-- reprezentuje wraz z z drugiej strony; pomoc rosyjska służyłaby
Kurator Dr. Skalkowski.— Tenże sąd: Antoniego Jó- spławności Dniestru, skądinąd już dostatecznie udo- cyą cywilizacyę i wolność, a tem samem wtedy celowi wyłącznie niemieckiemu; 3° to co
zefa, Augustyna, Kordulę i Antoninę Komorowskich wodnionćj, zobowiązał się w imieniu fabryki dest rozdziela je  od dworów północnych. Lubo jestt Rj dawała, zostiło w ogóle przez Austryę od- 
o wyd. im przez hr. Feliksa Miera o eKSt. 50,079 czyć statek zastósowany do biegu wody i do wsze fraze8 dość często napotykany w dziennikach pa 1Zucone a nowe przymierze święte rozchwiewa 
złp. 9 gr. z dóbr Wielka Suszeńska. Kurator Dr kich wymagań miejscowych. Minłożby po tak przy-1 ry8k ich , lecz właśnie La Franane^ nie zwyk a I ^ ;edn08trom)y opdr Austryi.
Miiakowski Tenże sąd: hr. Miączyńskiego o ekstab. krym zawodzie, jakiego doznało Towarzystwo zestro- w ten sposób p r z e m a w i a ć ;  dla tego też artyku jej , . ,
88611 złp z dóbr Witków. L y  f a b r y k i  h r .  Andrzeja Zamoyskiego i Spółki w War L ważać mn8imy jako reklamę za przymierzem Nie mamy jeszcze dotąd wiadomości o wc^ r j

L ic  v t a c v e - Sprzedaż dóbr Bieńkowice: Wola Bień- szawie, na którzj cięży odpowiedzialność za niedo- L Qgielgbo. f rancnskiem, spowodowaną niepokojem, szych obradach parlamentu angielskiego. 
kowska w obw krakowskim, cena 14,360 zlr. term. trzymanie kontaktu, całe przedsiębiorstwo rokujące U g  zrodziJa wieść o zawarciu potrójnego przy- wstępny ogień rozpoczęły już dziennik, M Berald 
11 sierpnia, 14 września, 13 października.— Real- tak znaczne korzyści dla przedsiębiorców i dla kraju mierza. Nie może także ujść uwagi następująca organ torysów oświadcza, że par arnent z P 
ność pod 1 113/133 w Wadowicach po bezskutecznie samego, npaść zupełnie? minłyżby sumy na kraj nasz nota Monitora, która niejako ostrzega Ang ię o by obowiązki sw oje, g y^y g 1 p p' .
oznaczonvch trzech terminach, za zniżoną ceną, w d. ubogi dość znaczne włożone przez uczęstmkow To zamiarach mocarstw niemieckich: „Plan kampanii p. Kmglake. Następnie zas tok o^rtóła 
4. sifirnnia.— Wydzierżawienie propinacyi piwnej (ce- warzystwa być stracone bezpowrotnie z powodu przy-1 prZy pi8y wany Prusom, tłómaczy znaczne przygoto | torysów: „Pokój, o ile może ny, j  ,

S T r i T  7 5 ) i t ^ ^ n e j  (w m  6012 złr. 121 k w ^  tóepraroWilimego «awodu? Kwestyę tę ̂ oz- S ^ o n y  wojujących mocarstw niemieckich. Lieczna; zawsze jednak pokój z honorem a wojna
w. a.) w mieście Dolinie od 1 listopada r. b. do strzygnąó ma ogólne zgromadzenie Towarzystwa w Zapewniają bowiem, że rząd pruski powziął za dla honoru.

- -   — ’• ciągu tego lata zebrać się mające. Z przyjemnością mjar zdobywać stopniowo wszystkie wyspy arotu ^  teatru wojny w Danii nie masz nic nowego,
dowiadujemy się, że komitet kierujący, nie chcąc dać peiagu duńskiego i ścigać następnie nicprzyja ócz ntarczki rekonesansowej za zatoką Mnrager

,  , ,  ,  .  i upaść przedsiębiorstwu, ma zamiar przedłożyć ogólne- cjeia aż w mury Kopenhagi“. Dość zestawie t I j at]an<jyi i morskiego rekonesansu pod wyspą
GOSDOd&TStWO, D rz e m y s ?  i h& nd6l. mu zgromadzeniu projekt rekonstrukcyi statku za po- wyzaZy z ostatnimi oświadczemaim ministrów an R„_ja 0 czem doniosły telegramy. Gaz. kolońska

u mocą biegłych i na zupełne zaufanie zasługujących gjelskich, aby pojąc ich znaczenie. donosi że Prusacy wycięli w pień ochotników
K r a k ó w  5  lipca. Z powodu ulewnych deszczów inżynierów z j edn6j z zaszczytnie znanych fabryk Niemałej tikźe  wugi byłoby sta.osvisko, jakie szwed/,kich których zastali na Alscn w liczbie 400. 

n’ebylo wczoraj zjazdu targowego na granicy ,u e_ Btatków parowych w Austryi. W interesie Tuwarzy I p rancya n,iala zdaniem lndependance Belge t ająć \Q aeeta krzyżowa donosi w liście w Apenrade, że 
stwa Polskiego, a dziś w Krakowie dowo nyc 18twH, w interesie kraju życzymy szanownemu komite-1 gprawje między Angustenburgiem i Oldenbur L 8;a£„ Fryderyk Karol główno dowodzący, wydał 
żądali właściciele zboża od kupujących drobne ilości. tow- najpomyńlniejszego skutku jego chwalebnych • dotad jedBak nic jeszcze nie potwierdzili rozkaz do wojska, aby obcy poddani wzięci w nie- 
Żyto w ten sposób doszło do 5 złr., pszenicy za U8jjowań podżwignieniu handlu krajowego. Tuszy- { doniesienia. wole oddawani byli pod sąd wojenny i jak  naj-
wcale niekupowauo. Gdyby targ był się przeciągnął I ^  Ż(J jedn0 j akbolw?ek dotkliwe niepowodzenie N • związku z całą tą sprawą jest o surowiej karani. Donosi także w tym samym 
do po południa, inaczejby wypadł, bo deszcz usta ii od8tręCzy członków Towarzystwa od przedsiębior-1 8trzeżenie dane Opinion Nationale za artykuł p liście o znalezieniu u jenerała Steinmana na Alsen 
zniknęła obawa powodzi. stwa, którego pożyteczność przez ogół obywatelstwa Gu6r(ml(. Q potr6jnem przymierzu, z którego wyją wszystkich papierów jeneralnej komendy duńskiej.

krajowego od dawna została uznaną, i które pewnem podaliśmy w niedzielnym numerze naszeg. W Augustenburgu był szpital na 803 chorych, 
O ś w i ę c i m  30go czerwca. Ceny targowe w w. a. | być może wszelkiego poparcia ze strony rządu. dziennika. Ostrzeżenie dane dziennikowi znanemu |ecz chorych Duńczyków było tylko 150, ale per-
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I z swojego przywiązania do cesarstwa i zostające sonale lekarskie w liczbie 104 musiało złożyć Prn-
mu w stosunkach z wysoko położonemi osobami, 8 ikom przysięgę na wierność.

(zrobiło niemałe wrażenie. Motywa szczególuiej ^  Kopenhadze ostatnie wiadomości o niepowo-
ostrzeżenia są ważne; brzmią one: „Zważywszy, (jzenjac|1 8prawiły przerażenie, i stronnictwo po-
że autor tego artykułu śmiał powiedzieć, że hran- L 0j 0We podnosi głowę; wszelako król nie śmie
cya skazaną jest na niemoc, że zniosła i znosie je8zcze g |0§no się oświadczyć. Presse doniosła je-

K is s  i u e c u  4 lipca. Wczoraj przybyli tutaj: będzie upokorzenie narzucone jej przez obce mo dnak że król pisał do Cesarza Napoleona szukając
I Arcvksiażeta Stefan i Józef, ten ostatni z mał- carstwa, i że hołduje podłym doktrynom bezwa . dania 8ję a depesza z Lubski donosi o prze-
| Arcyksiążęta ąieian i , ^ rnnkowego pokoju, a tem samem znieważył i szaa taffitędvy d() Berlil

P1ZE&LAD P0ŁITTCZ1Y.
Depesze telegraficzne.

• * ” ...........................żonka swoia Arcvksiestwo obiadowali dzisiaj u | runsowego poauju, a *,* ; i  jeździe tamtędy ao tsernna jeanego z oram aru-
................. I  Cesarzowej IMci, a jutro odjeżdżają. N. Pani je- lował politykę rządu cesarskiego.... Widać z tego, lew8kich zapewue więc z propozycyami pokojo-

.................. I ™  I d z t o ^ u t r o o l O e j  doSchweinfurt, a we czwartek I że ów artykuł byl me małej doniosłości, skoro
• • »  ...................... rano do Schonbrunn. zwrócił na siebie uwagę władzy i spowodował ją  G m  C(yr uważaj żfJ polityka króla Karola XV

(za cetn.).......................j" 0 flar ndaie sie z Kissincen wraz do odpchnięcia niejako zarzutów w mm zawar- . .. . , czagn otrZymania listu od Cesa-

Berlina jednego z braci kró-

2-00
1*20

B e r l i n  4 lipca. Car udaje się z Kissingen wraz do odpchnięcia niejako zarzutów w mm zawar-j,zmjenjia 8ję od cza8U otrzymania listu od Cesa-
Carewiezem w odwiedziny kilkodniowe do Hagi. tych. , . . . ___  rza Napoleona, który w połowie czerwca przywiózł

Źtamtad Carewicz jedzie do SheveDingen na kil- Gen. Corresp.. powątpiewa również o wiarog do g ztokoimu adjutant cesarski. Od tej chwili da-
ka tveodni dla używania kąpiel morskich. dności listów p. Bismarka, twierdząc, że ma^ tuje się pokojowe usposobienie Szwecyi.

L u b e k a  4 lipca. PP. Quaade i Krieger (pełno szne do tego P®w° J '  . ^ ^ ^ ' ^ b o w i e m  tylko Doniesienie o przytrzymaniu w Kebl naprzeciw 
mocnicy duńscy; pierwszy z nich minister spraw me jćj me może' hyc ista o , Zanrze-1 S trasburga 1 800,000 złp. w listach zastawnych
zagr.) odjechali stąd wczoraj wieczór z powrotem ^  7 ąd“ k^ kl3 etaopierają^ ę  na ogólnym sta- Królestwa Polskiego pochodzących z zaboru prze­
de Kopenhagi. v  nie Doli^cznym i na stanowiskach każdego z trzech szłorocznego z kasy główne, w Warszawie oka-

L u b e k a  4 lipca. Książę Jan : Glucksbursk, ^ Ł Ł s  w Naiwięcćj z a ś  podnoszonem bywa twier- L a ła  się mylną. Bilety na tę sumę w Kebl przy-
najmłodszy brat króla Duńskiego przybył tutaj pa- “ ocarrtw. N ajw ę J V ^  ^  in trzymane są to asygnacye pożyczkowe jeszcze me-
rowcem i jak  słychać, jedzie po południu do Rogya zaręcza}a posiadłości polskie, alokowane.
Berlina. gdy przeciwnie, one zaręczając Rosyi takowe obo Konferencya stambulska załatwiwszy niby kwe-

H a m b u r g  4 lipca. Donoszą z Kopenhagi z dnia I - • • na przy8zJość i nieść jćj pomoc wtedy L tyę księstw, zajmie się teraz sprawami Libanonn.
wczorajszego: W FolkethiDgu zapowiedział Kuehnel nawet gdyby tego nie chciały czynić. Jest t oro-  
z Jutlandyi następującą interpelacyę: Czy prezes L nmov ânje mylnć, a propagowane przez niektóre 
rady ministrów zechce wyłożyć Izbie powody, j a ' wiedeńskie dzienniki: m ylne choćby dla tego, że 
kie pozwalają rządowi spodziewać się pomyślnego traktaty póty obowiązują, póki kontrahentom się 
skutku teraźniejszej wojny ? tQ podoba; mylnem i dla tego, że jak  pokazał akt

W i e d e ń  2 go lipca Targ na woły opasowe I S o n d e r b u r g  2(lipca . Duńczycy próbowali ale sk arżen ia  w rozpoczynającym się teraz proce^e, W i e d e - 5 wieC2Ór. Wiener Abendpost
g P ’ . w L  - Gai.; z prow, E...W bezskutecznie wysadzić^wojsko nad Wemnng-Bnnd. polikjin w Berlinie przypisano powstania zeszło- do w8ze‘chgtronnie ju i  zaprzeCzonych de-

Przypędzono sztuk 461 2298 347 3160 (zatoka połndmowo-wschodnia półwyspu Sundewitt, rocznemu przeciw Rosyi, zamysły także przeciw Morning Post ogłoszonych, nadmienia je-
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1808 poniżej Dypplu). dwom inDym państwom rozbiorowym. ...L zcz e  wyraźnie, że nigdy niebyło mniemanej roz-

„ „ : „ z prowincyi „ 1316 R a n  d e r  s (w Jutlandyi) 4 lipca. Wczoraj od Dokumenta tyczące się konferencyi londyńskiej I njjed zy Par. Wertberem a hr .Reehbergiem,
Poza targowiskiem kupiono „ — działy wysłane na zwiady z 8 g0 pułku huzarów straciły po części ważaośc swoją, wyjąwszy o ue ^  o nie postawiono wniosków w kie-
Wróciłona prowincyą „ 36 I i 50 go pułt " w vnari„ wmak-n dnńskic. I w-pświecaia Dolitvke każdego z gabiaetow tam re-1 _ _  A______ u    „ „„

Waga szacunkowa jednćj sztuki wynosiła 5 0 0  do które przez „ „
6 1 przy tem 60 jeńców, z których 30

C h r z a n ó w  30 czerwca. Ceny targowe w w. a.
P s z e n ic a .................... (za mierzycę) . . . .  3*25
Ż yto ....................................... ............................. 2 60
Jęczm ień........................... ... ............................. 2*50
O w ie s ............................... ... ............................. ^"80
G ro c h ............................... ... ............................. 3*25
B ó b ....................................... .............................6 00
Tatarka.............................. ... ............................. 225
Ziemniaki............................     • 4’^^
Drzewo twarde (za uiągę)..................................8 00

„ miękkie „  5*50
Konicz na paszę . . . (za cen t.) ......................2*00
S i a n o .............................(za cent.)........................150
S ło m a ............................... ... ............................. 0 90

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“

680 funtów.

i 50 go pułku piechoty w yparły wojsko duńskie, wyświecają politykę każdego ®.Sa^iQĉ "  **““  *“ i rnaku w depe3zach wskazanym; a zatem nie 
które przez Lijmfjord się przeprawiło, wziąwszy prezentowanych i .8tanow1^ n1^  ; chodził także żaden powód do wypowiadania zda-“ * ‘ ran ionych , a nadal. Pow yżćj dajem y notę hr. Rechberga z 24go l . a w te. mjerze

Kura papierów I pieniędzy.

Kraków  5 lipca 
Srebro pol.st. zalOOzł.

t  ntwe obr. „ 
Listy Z*'4- PoL * knp.
B anknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za „ „ 
Talary pruskie 150 . 
B anknoty  prus. 160 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukaty austryackie . 

holend-ważne
Napoleon d o r . . » • 
Pódmporyidy rosyj. • 
Listy gal. nowe z kup.;

„ stare
Oblib indemn. z kup 
Ak. k. g. bez ku. idy w

Wiedeń & lipca(tel) 
6% Metaliki . . . .  
6% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeó 

„ „ kredyt;
Losy 6% z r. 1860
S re b ro ..............
Londyn, 10 fnt. szter 
D ukat poj'edynozy.

4f4aj| pł«ł
109 107
115 113

94 i' 93,’
428 423
1571 165;
173 171
87 J 86}

i i 4 | 113;
6 55 5 4b
6 54 5 44
9 32 9 17
9 58 9 43
76 74
78J 77 j.
75? 74?

241 239

72 10 *
80 40

781 —

191 80
96 85

113 75
115 3*1

5 52

Wiedeń 4 lipca.
_ / ,  Metaliki na wal. a. 
5*/,Pożyczka naród.. 

Metaliki na ni. k.. 
Obi. ind. niż. Austr 

r  „ węgiers.
B s chor. i ban
.  „ gahoyi?:
„ „ bukowińs
B „ siedmiogr 

Pożycz, n. wenecka 
L isty  zastawne. 

5*/. Banku nar. 6-letnie 
» .  .  10 „
,  ,  „ 12-mies
„ » » losowa.

4*/, Galicyjskie . z. n, 
Potyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 183S 
,  .  .  4664l . . 4860. . a 1884
.  Como-Renten .
,  Kredytowe . . 
» tryest na 4j */•
„ togi par. na Dnn. 
.  ki. Ksterhatego 
g ki?.. Batwi . • ;•

ł|da|«

68 20 
T9 90
71 80 
88 76
75 40 
78 70
76 —
72 25 
72 76 
81 10

101 75

90 50 
74 25

154 —
90 50 
96 65
91 75 
19 75

128 26 
105 — 
85 75 
95 75 
33 —

p ła m

68
79 80 
71 70 
8 8  2 5
74 9f 
77 75 
74 50
71 75
72 —
80 -

101 35

90 -  
73 75

163 50 
90 -  
96 55 
VI 41 
19 20 

128 -  
104 50 
85 25 
94 76 
33 60

A«da]« plao«

Losy ks. P a lfy . 30 — >9 50
„ ks. Klary . •  • 28 60 28 —
,  hr. St. Genois . 29 76 29 2>
„ miasta B u d y .. 
„ ks. Windischgr.

>5 50 
19 60

24 -  
19 —

„ hr. Waldstein . 20 25 19 75
„ hr. Koglevioh . 13 50 13 26

Mccye bank. tprzem. 
3anku naród, austr.. 782 781 -
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowój fr.-a.

192 10 
455 -
183 30

192 -  
464 -  
183 20

(85 25 185 -
t  zachodmój o. El 131 26 130 75
„ Pardubickiój . 120 75 120 60
„ Nadcisańakiój . 259 - 257 -
„ Południowój. . 246 - 245 -
n Galicyjskiój. . 

Kursa zagraniczne
(4.nlaBCont«).

238 75 238 60

Amster. 100 złh; 99 70 99 50
Angsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 ta l . .

•|>4
®  A

a 5
97 60 97 60

Frankf. n.M. 100 97 70 97 60
Gamb. 100 mark. ! i 86 30 86 20
Lipsk 100 talar. lin —
Londyn 100 fon. 
itaryiflOO frank.

(15 30 115 20l«4 45 70 45 65

W aluty: 

Oosars. korony .
pół korony. 
dn‘ukatynawagę 

„ „ obrąozk.
Złoto dl maroo . . . 
Napoleondory . . .
-luw ereny................
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .......................

„ kupony . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  2 lipca.

Dukat holenderski .
austryacki. . 

Pólimperyal rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . . 
Listy gal. b. kup. w. a.

Okllgł Indant. V  kup.

ifdalt p l»t

10 — 15 95

6 52 5 51
6 51 5 50

9 26 9 24
16 40 16 —

9 78 9 74
9 34 9 32

11 67 11 62
9 52 9 48

114 — 113 75

1 73 1 72)
1 72 1 72j

5 49 6 44
6 52 6 45
9 55 9 42
1 80 1 77
1 74 1 72

75 — 74 28
*8 86 77 98
75 2 74 33

łydaJi placp

Pcżyozka nar. fe. kup, 
Ak<- ko!, crsi. b. kun.

80 20 
341 50

79 53
239 -

Warszawa 2  lipca.
Półimperyaly . rubli 
Obligi (karbowe „ 

kupon. .  
Listy *ast. III ok. „ 

kupon. s 
Akeye kolei żel.

warss.-Wiedeń, .  
Akcye kolei żel.

w»rs».-kydgt>. „

86 98 

(4 10

74 -

85 25

1 2J 

_  15

Wroclaw 4 lipca. 
Banknoty anstryao.. 
Pe iskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Po,mań. List. zast. 4*/, 

y » s 3(% 
t)b jgi kolei kraV.- szl

87?,
82?
77§

I 
I 

I 
I 

8 
5

p a ry i 4 lipca. 
Renta 3 % ................ 66 05

Londyn  4 lipca. 
K om o l e ................ 90 5

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych .

O dchodzą:

L o n d y n  5 lipca. Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu parlamentu, lord Clanricarde interpe­
lował w Izbie wyższej względem depesz w Mor­
ning Post ogłoszonych. Lord Russell odpowiedział, 
że depesze te tyczące się przymierza śtgo, są czy-

■
do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- odpowiednio do wniosku Disraelego. W Izbie niż- 
8 rano — do Iswowa 10.30 rano; 8 szej  Disraeli wprowadził swój wniosek tyczący się 
. u  wotum nieufaości dla ministeryum, i silnie ude­

rzył na rząd. Gladstone odpowiadał. Na wuiosek 
Cobdena odroczono rozprawy, po zabraniu jeszcze 
głosu przez kilku mówców.

Kursa-. W i e d e ń  5 lipca wieczór. Kolej półno­
cna 1830.— Akcye kredytowe 191*80. Losy z r. 
1860 96*90. — Losy z r. 1864 91*90 — P a r y ż  
5 lipca. Renta 66*25.

Warszawy o godz. 3.30 po południu 
wia 8 rano — rł~*
berg) do Prus) , . _____
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
a Szczakowy do Granicy 11,16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwoyia do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin lOderberg) do Prus 5 27 
wieczói;— ze hwowa 2.54 po południu; 6.15 rano; 
i  Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40

RWDAKTO* ODPOWL5D7.ULKT 1 WYDAWCA
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4 CZAS z Środy 6 Lipca 1864.

„z i e m ia n in ; 4
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

wychodzi w Poznaniu rok piąty, "numerów 
52 rocznie w wielkim arkuszu in 4t0 pod 
redakcyą Dr. J. Szafarkiew icza .

Przedpłatę przyjmują wszystkie ck. U- 
rzęda pocztowe w Pańswie Austryackiem.

Przedpłata półroczna na „ Z i e m i a ­
n i n a "  wynosi 3 złr. srebrem i 30 kr.
wal. austr. (834-7-10) T.

(Nadesłane).
— -  C«)

Bóle żołądka i kiszek, kaszel, wycieńczenie, opa­
danie z ciała, rozwolnienie, słabość nerwów, na któ­
re medycyna nie nastręcza żadnego skutecznego środ­
ka, doskonale dadzą się wyleczyć smaczną Revales- 
ciere Du Barry z Londynu. Nr. 49,842: Pani Marya 
Joly, z Norfolk, po 50 latach trudności trawienia, 
zatwardzenia, bólów nerwowych, dławicy, wiatrów, 
kaszlu, spazmów i mdłości. Nr. 56,935: Bar, (Bas 
Khin), 4 Czerwca 1861. Panie! Revalesciere działała 
n mnie cndownie; siły moje powracają, i nowe życie 
tak mnie ożywia, jakby w młodym wieku. Apetyt, 
który zupełnie od kilku lat straciłem, powrócił cu­
downie — a bicie krwi do głowy, które od lat 40tu 
trwało, ustało, nie dokuczając mi więcei, słowom po­
wrócił mi się stan normalny. Dawid Ruff, Posiad. 
— Nr. 36,418: Doktor Minster, z kurczów, spazmów, 
złego trawienia, i codziennych wymiotów. — Nr. 
31,328: P . Patching z hemoroid. — Nr. 46,270: P. 
Roberts z suchot płucowych, połączonych z kaszlem 
i wymiotami, z zatwardzenia, i z 25-letniej głuchoty.

D o m  <Iu B a r r y  77 Regent-Street London i 
26 Place Vendome Paryż; 12, rue de l’Empcrenr 
Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W  pudełkach 
po V, kil. '5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr. 
12 kil. 75 fr.

J^ p -S p rzed a je  w Krakowie apt. Bruno Miczyś- 
skt, p. W. Molędziński apt. pod „Barankiem" i p. 
Karol Rżąca kupiec; — we Lwowio aptek. Zy­
gmunt Rucker; — w Petersburgu Stoi i Schmidt 
Hardy.

BIORO KOMISOWE
dawniej JL. Sroczyńskiego,

w K r a k o w i e ,  ulica Floryańska N. 535, 
poszukuje:

Um ieszczenia w domu obywatelskim  za 
G uw ernera lub za B uchhaltera do K an ­

toru lub wielkiego H and lu  dla mężczyzny 
34 lat mąjącego, 7ma językam i mówiące­
go. Za najlepszą konduitę ręczy K antor.

Guw em atka francuzka, życzy sobie u- 
m ieszczenia w domu obyw atelskim  

w Galicyi.

2 m ałe wiejskie posiadłości blisko K ra­
kowa, po 20 morgów, z odpowiedniem i 

budynkam i i zasiewem, z inw entarzem  lub 
bez tegoż, do sprzedania.

Na Podolu  blisko] Tarnopola, 100 m or­
gów pszenicznój ziemi z odpow iednie­

mi budynkam i, za 7,000 złr. z zasiewem 
bez inw entarza, do sprzedania.

Posadzki dębowe i jaworowe w każdych 
ilościach do sprzedania. (344 15-)

Następujące Dobra 
w Królestwie Polskiem,

w powiecie Miechowskim leżące, 
isa do w ypuszczenia

w dwunastoletnią dzierżawę:
B iskup ice, Posądzą od dnia 4 

Czerwca 1865;
Sieradzice, S mon io w ice od

dnia 1 Czerwca 1866;
W ola Zacliaryaszow ska, Gar 

liczk a  od dnia 1. Czerwca 1867.
Bliższa wiadomośćjw Prokuratoryi Ka­

pituły katedralnćj Krakowskiej, w domu 
narożnym pod Zamkiem. (sso-i-3)

C. k. austr. uprzywil. w Amery­
ce i Anglii, pierwsza patentowana

WODA ANATERYNOWA DO UST
J. G. 1Poppa,

praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, da- 
wniąj „Tuchlauben Nr. 557,“ teraz „Stadt, 

Bognergasse N. 2 ,“
naprzeciw  K asy  oszczędności.

C ena flakonika 1 złr. 40 c. —  Opa 
kow anie  20 cent.

Do nabycia we wszystkich aptekach w Wie­
dniu również jak we wszystkich Handlach 
pachnidel. —  Na prowincyi w niżej wymienio­
nych firmach.

PATENT

»N»THE«INMUNCWASStRf tM d i

XC.P0FP
ZAHNAR2T I

Roślinny Proszek do zębów.
C ena k arton iką  63 cent.

Że się moja Woda do ust od wielu lat o- 
izala jako jeden z najszczególniejszych sro- 
;ów do zachowania tak zębów jakoteż in­
ch części ust, zostało potwierdzone znacizną 
iścią zaświadczeń ze strony wyższych i naj- 
yższych stanów, również ze strony nąjsza- 
wniejszych znakomitości lekarskich.

W oda Anaterynowa do 
st że również i na ostatniej wielkiej wystawie 
viata została wyszczególnioną, w Anglii król. 
itentem przed fałszowaniem zastrzeżoną, nie- 
niąj, że się i w Ameryce taką samą opieką 
równą wziętością poszczycić może, dowie- 
ńone zostało korespondeneyami pierwszych 
sienników monarchii; mogę przeto śmiało 
strzymać się od dalszego wychwalania.

Powyższe artykuły utrzymują: 
r K r a k o w ie : p . Górecki, p. J • Jahn, p. 

L. Feintuch, p , Aleksandrowicz ap tek ., p. 
Siedlecki ap t. i p. Ernest Stockmar apt. 

re  L w o w ie :  ap tek a  daw niśj Milinga, teraz 
D ra  chem ii Tytusa Zarzyckiego, p. Miko- 
lascha ap t., p. A. Berliner a ap t., p. Ehren- 
bergera ap t., p. Gebhardta i Kleina w dow y, 
p. Bonif. Stillera, p. Zygmunta Ruckera, 
J. Oielczyńskiego. fl73-11-14

Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom,
cierpieniom  piersiow ym , zadaw nionej chrypce, cierpieniu szyi, zaflegmie 

niu p łuc, ka ta row i ż o łą d k a , jest najlepszym  środkiem

Syrop biały
i e r s i o w y
U. A . W . M a y e r a .

C e a t :
Całćj flaszki po S złr. 

V, ,  ,  1-50
Za opakowanie do przesyłek 
20 kr. więcej.

P
P-

O a as
Całej flaazki po 3 sir. 

*/. z » 1-50 
Za opakowanie do przesyłek 

20 kr. więcej.

który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku me był używanym. 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka­
szlu karczowym i kokluszu, ułatw ia wyrzucanie i&stałój flegmy, łagodzi w  ten m o­
ment drażnienie w krtani i wstrzym uje w  krótkim  czasie wszelki kaszel, naw et tak 
niebezpieczny kaszel suchotni, i plucie krwią.

J c d y a y  S k ł a d  w KRAKOWIE na Galicy© znąjdiye się w Aptece pod „złotym 
Słoniem" u pana E rnesta  S tockm ara, oraz w Aptece pod „Koroną" u pana 
Heggenbergera  i w Aptece pod „Gwiazdą" u pana itficzyńskiego.

(80-21-) Ś  w  I  i  <1 e  c  t  *  tu :

P ośw iadczam  niniejszem , i e  b iały  syrop piersiow y pana G . A . W. M ayera ordynowałem 
tak  sobie, cierpiąc od k ilku  miesięcy n a  katarow e zajęcie szyi, jak o  też u w ielu m oich chorych 
i takow ego z najlepszym  skutkiem  używałem . T e n  syrop zasługuje  na  szczególne polecenie u 
dzieci cierpiących na zaflegmienie. J • .  Auerbach,

B ukareszt 1 M aja 1 8 6 8 . Dr. Med. i wysłużony fizyk.

Przez zaziębienie dostałem gwałtownego kataru krtani i rury gardłowej, w skutek którego z po- 
wodu mocnego kaszlą prawie przez 4 tygodnie nic spać nie mogłem; wpadłem w taką niemoc, że zosta­
łem niezdolnym do wszelkiej roboty. Ponieważ żaden z używanych środków mi nie skutkował, poradzono 
mi używać białego syropu piersiowego z fabryki G. A. W . M ayera z Wrocławia. Użyłem 2 całych fla­
szek tego syropu i zostałem prawie zupełnie od moich cierpień uwolniony.

L i p s k  5 Października 1862. ‘ Adolf Meissner, Registrator.

Długi cząs cierpiałem na bardzo dotkliwą śłabość piersiową i gwałtowny kaszel, tak że od 3 mie­
sięcy nie mogłem ani jeść ani pracować, a wszelkie przezemnie używane środki okazały się bezskuteczne 
Na wielostronne polecenia użyłem kilka małyeh flaszeczek białego syropu piersiowego p. G. A. W . M aye­
ra w Wrocławiu, który kupiłem u p. Ludwika Kocha w Dreźnie, Schlossstrasie Nr. 27 i zostałem wi­
docznie od moich cierpień uwolniony i całkiem wyzdrowiałem. Oświadczając zatem niniejszem moje publi­
czne podziękowanie, mogę śmiało Syrop ten dla jego pocieszającej skuteczności wszystkim podobnie cier­
piącym polecić. .

Nieder Poberritsch bei Freyberg dnia 80 Maja 1863. Gottfried Muller.

PRZESTROGA . Ponieważ prze* wielkie wzięcie, jakie mój syrop dla swój skuteczności w całe 
niemal Europie posiada, spowodował licznych naśladowców, przeto się ostrzega Szanowną Publiczność, 
ie  każda flaszeeska opieczętowana ma moją firmę na laku wyciśniętą, i tylko jedynie prawdziwy w ap­
tece pod złotym Słoniem u p. Stockmara się znaiduie.
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Wszechstronna użyteczność Cementów przy wszelkich bu­
dowlach coraz bardzićj uznaną zostaje, a tem samem użycie Ce­
m en tu ja k o  nieodzownego materyału p rzy  kaldćj budowie, nie­
zmiernie się rozpowszechnia.—  By zadość uczynić ciągle wzma- 
gającój się potrzebie, podpisany Dom handlowy utrzymuje w ielk i 
sk ła d  kom isow y

Roman i Portland Cementu
z najsłynniejszych zagranicznych fabryk, jak niemniej ma wyłą­
czny Skład , w gatunku celującego a krajowego,
Roman Cementu z fabryki w Grodźcu
i sprzedaje takowe po fabrycznych najumiarkowańszych cenach.

STANISŁAW FEINTUCH
w K R A K O W I E .

(737-6-)

'ITM. zem: w  3 1  zim
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W ażne dla Posiadaczy koni!
Bezstronne zdanie ludzi fachowych o jakim kolw iek preparacie, powinno być 

najpewniejszą, rękojm ią jego prawdziwej wartości i odpow iedniości; takie i to b ar­
dzo korzystne zdanie w yrzeczone także o ck. uprzywil. Płynie przywrotczym dla 
koni pana Franc. Jan a  K w izdy.—  Pism o peryodyczne „ S p o r t "  trak tu jąc o goni­
twach, koniach i polowaniu, w yraża się w num erze swym z 28go K w ietnia r. b. 
o ck. uprzyw il. P łyn ie  przyw rotczym  K w i z d y ,  w następujący sposób:

Kto ścięgna swych koni przy  przeciążaniu  ich dobrze utrzym ać chce, tem u 
m ożna polecić używ anie ck. uprzyw . P łynu  przyw rotczego Franciszka Jan a  K w i­
zdy w K orneuburgu. N ależy się po każdorazowem  użyciu konia, przetarłszy  mu 
w przódy ścięgna dobrze słomą, nogi tegoż od kolana aż do kostki natrzeć dobrze 
tym P łynem  przywrotczym , a potem je  lekko poobwijać. Je s t to środek prosty, a 
przecież bardzo skuteczny do zachowania ścięgien w stanie świeżym i sprężystym , 
a zabezpiecza formowaniu się narostków. C. k. uprzyw . P ły n u  przyw rotczego dla 
koni Kwizdy, nie powinno zatem  w żadnój stajni brakować. (800-3)

S k ł a d y  t e g o  P ł y n u  u t r z y m u j ą : ~ ^ M f

w K rakow ie p. M. Jawornicki,  w Rynku głównym ŵ  kamienicy 
p. K irch tnajera  i p. J ó ze f  Jahn, — w W arszaw ie p. Jakub Pick,
w Białej p. G etw ert. — w  Bilsku p. S. A. S tańko  apt. — w Bochni p. Paw eł N iedzielski— w Bo­
brze p. C zarnik  apt. — w Brzeianach p. J .  M argulies, p. D unikow ski apt. i p. J .  Fadenchech t— 
w Bełzie p. H rym ak — w Brodach p. K osieki. — w Buczaczu p. K erczel i p. K odrębsk i — 
w Czerniowcach p. E . Schm irch — w Dzikowie S. B odziński — w  Kołomyi p. M. B olchow er— 
we Lwowie pp. K onst. Isk ierski, P io tr M ikolasch ap t. i A. B erliner apt. — w Leżajsku p. J . H irsch- 
feld  i p- M areseh — w Limanowy pan A . Muller — w Makowie pan M ayer apt. — w Myśle­
nicach pan A. Ł oczyńsk i — w Ńowym-Targu p. L. K am ieński — w  Nowym-Sączu pani K oster- 
kiew iczow a w dow a — w Przeworsku p. S. K eller — w Przemyślu pp. G eidetschka i Syn i E d ­
w ard M achalski — w Rzeszowie p . J .  Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśk iew icz ap t. — 
w Rozwadowie p. K arol M arecki — w Sanoku pani J .  Jak litsch  wdow a — w Stanisławowie p. 
R. Ś w ita lsk i, daw niej T om anek  — w lamowie p. J .  Jah n  — w Tarnopolu pp. A. M orawetz i 
C. L atn ik  — w Wadowicach p. A . Fo ltin  — w Wieliczce p . B. W ąto rk o w a  wdow a — w Zale­
szczykach p. Jó z e f  K odrębsk i i Spółka

S k ł a d  P ł ó c i e n  i B i e l i z n y
Wl>4Ml godłem „Opei nliłuis,“* ^ |

przedłużona Karntnerstrasse Nr. 51 w W i e d n i u ,

! s 
11
< t

i i
i i  i *  W *  N , V A  -  —     -  - -   ----------------- 7

j [ chcąc n ie przez fa łszy w e  zachw alania, lecz  rzeczyw isto- J J
ścią tow arów  j \

] ś ogłoszenia swe wytłómaczyć pozwala sobie zwrócić uwagę szanownćj publicz- {} 
■i i ności na następujący cenn ik , z tóm nadm ienieniem , że skład utrzymuje tylko s \
< płótna najcięższego gatunku i prawdziwie lniane, i że takow e gwarantuje: 11
i * pół tuzina prawdziwych lnianych chustek do nosa po 80 c., Zł. 1.20, 2 do J [ 
! ‘ ZŁ 2.50; ; :
^  pół tuzina belgijskich nicianych chustek batystowych do nosa, po Zł. 1.80. ^  

2, 2.50 do Zł. 3; *•*
pół tuzina czysto-nicianych ręczników po 80 c., Zł. 1.20, 2, 25 do Zł. 3.

„ , serw et po Zł. 2.50 do Zł. 3;
jedna sztuka szląskiego płótna domowej roboty, 30 łokci Zł. 8 ,1 0  do Zł. 12;

rumburgskiego płótna, 40 łokci na 12 koszul, Zł. 14 ,15  do 16;
„ „ „ „ webowego, 50 łokci Zł. 2 0 ,2 4 ,2 8  do 32; „
* „ płótna batystowego webowego, 50 łokci Zł. 25, 28 do Zł. 30. ^

K oszu le  m ęzkie czysto-lniane, podług najnowszego kroju, ręcznej ^  
te  roboty, sztuka po Zł. 2.50, 3,50 do 4.50 najcieńsze. Kolorowe Zł. 2.25. Gatki ■%, 

czysto-lniane po Zł. 1.50, 1.80 Zł. 2. ^
K oszule dam skie czysto-lniane, ładnie haftowane, sztuka po Zł. 2.50, w  

3.50 do Zł. 4.50; 20,000 łokci prawdziwego drelichu lnianego, już zestąpionego, 
szczególniój do polecenia pp. Oficerom, łokieć 40, 45 do 50 c.

40.000 łokci materyj wełnianych na suknie damskie, łokieć po 2 0 ,2 5  do 30 c.
20.000 łokci jedwabnój materyi: „Mozambique“ na suknie damskie, łokieć 

po 35, 38, 40 c.
Zamówienia na prowineye uskuteczniają się za pobraniem  pocztą jak  naj­

punktualniej, a wzory przesyłają się na żądanie bezpłatnie. (815-4-6)

o godzinie 9 rano rozpo­
cznie sią w HO TELU RO­

SY JSKIM  przy ulicy Floryań-
skiej (839-4 6)

publiczna licytacya
S u k i e n  męzkich, G a r d e r o b y  męzkiej, 
wszelkiego rodzaju kortów w łokciach 
warsztatu krawieckiego, itd.

Hamburg 3 Lipca 64
Z odwołaniem się na nasze oznajmie­

nie z 26g° z. m. nie zaszła zupełnie ża­
dna zmiana na niekorzyść ruchu handlo­
wego z Elby do morza i z morza do 
Elby, |  rzeto może się odbywać wszelka 
jazda okrętow pod flagą neutralną jak 
dotąd.

Polecamy się do korzystania

szego pośredniczenia z tem nadmienie­
niem, że wszelkich bliższych wyjaśnień 
udzielimy najchętniej. (888-1)

Giinther i f  Behrend.

z na-

l i r r A e ł i i  P o * y c z p h  « r ó *
w w » U |  do sm ażenia, dostać

można w Ogrodzie przy ulicy . S t a r o ­
w i ś l n e j  Nr. SO, obok Starego mostu.

(841-3)
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j Główny Skład do rozsyłania „Apteka pod Rodanem4* (/mii Storch)|
av Wiedniu.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 złr. 25 cent. wal. a,

P roszk i te uzyskały, przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych w ypadkach udowodnioną skuteczność, n ie -l 
[zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u  nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego P aństw aI 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te p rzy  ciągłych zatw ardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz [ 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, p rzy  półgłowybolach uderzeniach krwi, reu- i 
m atycznych rw aniach członków, niemniój przy  skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającćj, do wymiot, itp., 

j z najlepszym  skutkiem  używane były  i dzielnemi okazywały.

Skład tego proszku utrzymują:
jw K rakow ie: pan />»■

r Biały Kćler’s apt. i J .  Berger. 
Bochni p. P . Niedzielski. 
Brzeianach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. F r. Deckert.
Bctczaczu p. J . Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
Czerniowcach pan J . Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dohroiuilu p. A. Grotowski. 
D rohobycza p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

, Sawiczewski 
Mikolasch i p.

w Hussiatynie p. G. Michalewicz. 
„ Jagielnicy p. J . Fischtach.
„ Jarosławiu p. J . Rehm.
„ Kalisza p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p- W . Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rncker. 
„ Limanowie p. A. Muller.
„ Manasterzyskach p. J .  Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kostarkiewi- 

czowa wdowa.

aptekarz i pan M. Jaw orn ick i, we 
J. JF. iKleins wdowa i fmebhanl,

w Nowym-Targu p, G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W- Polac/.ek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F . Geidetschka 

i Syn i p. E . Machalski
Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
Radoszynie p. W, Resch. 
Rzeszowie p. J . Schaitter i Sp. 
Samborze p. Kriegseisen. 
Sanoku Jaklitsch wdowa. 
Stanisławowie Stoeher von So- 
benitz.

Lwow ie: pan Piotr\

w Starem mieście A. Grotswski.
„ Suczawie p. E . Botczat.
„ Szczyrzecach p. J . Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J . Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vybnrg P. W ani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J .  Kodrębski. 
„ Złoczowie p. W olf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(733-6-)Pow yższe firmy przyjm ują także zamówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z ISKUCrEHT w Norwegii. 

AL. W Ł o1t9 aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W iedniu.

Zbadany, poświadczony i zalecony przez wiele słynnych znakomitości lekarskich $

D™ Bćringuiera arom. SPIRYTUS KORON1Y, |
(Quintessenz d’Eaa de Cologu®).Flaszka orygina'na 1 zlr-35 cent- i

S k rzy n k a  oryginalna 7 złr. 50 c.
Zaleca się nietylko jako w yborna woda pachnąca, siły żywotne w zbudzająca i wzmacniająca, lecz o- 

raz  jako  w yborny środek zaradczy lekarski, i jest rzeczyw istem  dobrodziejstwem  dla tych osób, które 
cierpią na ból głowy lub migrenę. Jako  uznany  za bardzo pomocny w osłabieniach system atu nerwowego i organów 
traw iących, ck. uprzyw il. Spirytus koronny Mra Beringuiera poleca się jako rzeczywiście szacowny i bardzo użyteczny śro­
dek domowy, któren zm ięszany z wodą wzm acnia i ożywia głowę i oczy, a skórze elastyczną miękkość i m łodocianą 
świeżość przywraca.

W W W W W W t f
>  <

1 ziół <  

w i o s e n n y c h  ^  

> 1864  r.
°€

B U R C H A R D T A
aromatyczno-lekarskie

M Y D Ł O  Z I O Ł O W E .

W W t f W W V W ó 7  
$^  Cena oryginał- ^  

nego opieezęto- 
wanego pude- ^  

|]  łeczka 42 tent. ^
I Y 1  I  A n n  Kmmn 1 I n .  S J  Y  V  I m

Dra B o r c h a r d t a  ces. król. wyłącznie uprzywil. Mydło ziołowe, jest w y b o r n y m  ś r o d k i e m  wz ma c n i a "  
j ą c y m  i u t r z y m u j ą c y m  zdrowo skórę; jest bez zaprzeczenia n a j l e p s z y m artykułem, jaki w tym rodzaju wy" 
robiony być może, tak przeciw przykrym piegom letnim, plamom wątrobianym, opaleniu, pryszczom, ukąszeniom 
owadów, wyrzutom skórnym itp., jakoteż do otrzymania i zachowania czystej miękkiój skóry w zupełnój świeżości i o- 

|  żywionej cerze; §P®r“ również służyć może z wielkim skutkiem do kąpieli wszelkiego rodzaju.

tój Szczęśliwym rezultatem  postępowćj, starannćj i um iejętnej zapobiegliwości są niezaprzeczenie uprzyw ilejow ane:

D“ HARTUNGA środki wzmacniające porost włosów.
0OCTOjf \ \

HAHTUNffSg

a f t .

Olejek z kory chinowej,
służy mianowicie do zachowania i upiększenia włosów, — a

Pomada z iołowa,
do wzbudzenia i ożywiania porostu włosów; — Pierwszy zwiększa elastyczność i utrzymuje! 

l l o a l fkolor włosów, druga zaś chroni od przedwczesnego osiwienia i wypadania tychże, udzielając 
H naskórkowi nowy porost włosów pobudzającój materyi; przyczem korzonkom włosów tak wielką siłę żywotną na- 
|  daje, że te na nowo odrastać będą. —  S A P *W yłączny  S k ład  po stałych cenach fabrycznych utrzym uje dla 
I  KRAKOW A: p. Józef Bart!, ja k  rów nież; (153-9. 16)
|jf w B IA Ł E J pp. Józef Berger i Leop. Schwanzer,— w BRODACH pani Ewa Kornfeldowa, — w B R Z EZ IN A C H  pan B. Fadenhecht, — w B U C Z a- 
jjjj CZU p. Lip8chiłtz i pp. Kodrębski i Kercel, — w CZERNIOW CACH pp. Ignacy Schnirch i Józef Różański, — w CZORTKOW IE p. Mojzes Frftn- 
® kel, — w DROHOBYCZY p .J  Rosenheim, — w GORLICACH p. W alery Rogawski apt., — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., — w GRYBOW IE 
Od p- Alojzy Muszyński, — w JA R O SŁA W IU  p. Rohm apt., — w JA ŚL E  p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w JA SSA CH  p. Michał Neumann,   w KA-

®LISZU p. Stanisław Hildebrandt aptek., — w KOŁOMYI pan Schaja Hermann, — w KENTACH pan G. Streya, — w KOPECZYŃCACH pan X. 
Wierzchowski apt., —  we LW OW IE pp. J . F . Kleina wdowa i Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zygmunt Rucker apt. p. Fryd. Schubuth, pan A. 
Berliner apt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w LISK U  p. Robert Barański apt. — w MANASTERZYSKACH p. J .  Lipsehfltz, — w MY- 

jra ŚLENICACH p. Franciszek Stanisz, -■ ~  " o m v t r n n o n n  ^  T '  2~
VV NACH - - - - - -
U  Schaitor
M Kownacki, —w --------------------------   . . . -------------  r -, - , .. _____________ _
ftft R . Świtalski apt., dawniej Tomanek, — w TARNO W IE p. Józet J a h n ,— w TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w  TURCE p. A. Czymiański __
®, w W ADOW ICACH p. Franciszek F o ltin ,— w ZALESZCŻYKACH p. Józef Kodrębski,— w ZŁOCZOW IE p. Andrzej Gottwald, — w Ż Ó Ł K W I p.
M Resie Barbag, — w ZURAW NIE p. W ładysław Postępski. ‘ nn
J i ! S 5 S 5 S ® ® 5 » « 8 S 8 S 8 S 8 S $ ? S s 5 S l o ! g S S S 8 S 8 § 8 § 8 S 8 S 8 S S S S i ? S 8 g g § S 5 g 8 § 5 1 g 3 ł S 8 S 8 S : S $ S S S i § 8 S 8 S 8 » ! S ? o 3 S 8 g ; o ł S 8 S 8 S ł a [

Hamburgsko-ameryk. Towarz. akcyjne pgfOWOj Ż eglugi pocztowój 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między
l l a i i i l ł i i r g j c i i i  i  i o w y i n  Y o r f e l e m ,
podług okoliczności przytykająca do j S o i l t l l & I I i p t O I l ,  za pomocą okrętów

parowych pocztowych:
„Borussia" kap jM eier, 9 Lipca
„Sasonia" „ TrautmannjPó Lipca
„Teutonia" „ Haack, (j 6 Sierpnia

„Germanią"
„Borusia"
„Saxonia"

kap. Ehlers, 20 Sierpnia
„ Meier, 3 W rześn.

Trautmann, 17 W rześn.
Cena przewozu towarów: Ł. 2 ,1 0  za zwykle; 3 .1 0  za delikatniejsze towary od beczki o 40 

stopach kub. hamburg. z opuszczeniem (Primage) 15% .
Cena przewozu osób: Pierwsza kąjuta 150 tal.; druga kajuta 100 tal.; migdzy-poklad 60 tal.

Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych nastąpią: 
dnia 15 Lipca rb. przez okręt towarowy „ O d e r , "  — kapitan Winzen.

Bliższych szczegółów udziela faktor okrętowy:
(317-3I-) August Mlolten, następca Wm. Millera w Hamburgu.

Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:
Staar & fteish ofer w WIEDNIU, K o h l m a r k t  Nr. 20.

O S O B A
dobrze wychowana, w średnim wieku, 

życzy sobie przyjąć obowiązek 
*a G ospodynię, zna się na k u ­
chni i utrzym aniu caleg-o jg<>-

S p O d a cstA V a , (836-3-3)
tak miejskiego jakotćż wiejskiego.

0  bliższą wiadomość zgłosić się można 
do Handlu W Krytvulta  w Rynku.

Do numeru dzisiejszego 
dołącza się; „Obwieszcze­

nie ck. krajowój Dyrekcyi Skarbu wzglę­
dem licytacyi górnych i dolnych Mły­
nów rządowych w Krakowie."

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASUW W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządcą Drukarni Antoni Hother.


